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Z w yczajna sesja  budżetow ą parlam entu  
zo s ta ła  o tw arta . O dbyły  się już  p ierw sze po­
siedzenia Sejm u i Senatu , n a  k tó ry ch  za ła ­
twiono szereg  w stępnych  form alności i do­
konano w yboru  kom isyj.

R ozpoczęcie sesji budżetow ej budziło  zaw ­
sze żyw e zainteresow anie. .W szak chodzi tu  
o dok ładne rozpatrzen ie się w  budżecie P a ń ­
stw a, o  rozum ne p rzepracow anie p lanu  ca ­
łorocznej gospodarki. T egoroczna sesja  bu­
dżetow a b y ła  jednak  oczekiw ana z jeszcze 
w iększym  zain teresow aniem . Spraw iło to m. 
in. pow stanie Koła P arlam en ta rn eg o  Obozu 
Z jednoczenia Narodow ego, o czym  donosiliś­
m y  już p rzed  tygodniem .

Falkt pow stan ia Koła P arlam en ta rn eg o  O. 
Z. N. zaczęto  tłum aczyć najrozm aiciej i czę­
sto  najdow olniej: Jedni drugich prześcigali 
w  snuciu dom ysłów , w  odnajdyw aniu  ja­
k ichś tajem niczych  zam ierzeń, k tó re  się rze­
kom o za fak tem  tym  k ry ły . Jak  polityka, to 
polityka. W ięc nie m oże być  p rostej i uczci­
wej drogi, ty lko  m usza być odrazu  jakieś ta ­
jem ne g ry  i gierki, jakieś u k ry te  cele...

A tym czasem  pow stanie Koła P arlam en ­
tarnego  O. Z. N. jes t zjaw iskiem  całkiem  na­
turalnym . Je s t następstw em  akcji, podjętej 
celem zespolenia tw órczego w ysiłku  nad  ty ­
mi zadaniam i, k tó re  w skazał N aczelny 
W ódz, a k tó re  zna lazły  swój w y raz  w dekla­
racji ideowej Obozu Z jednoczenia N arodo­
wego. M usim y w zm óc siły  obronne Polski, 
w y jść  z zacofania, podnieść życie na w y ż­
szy  poziom.

Z adania te i cele nie m ogą pozostać tylko 
hasłam i. T rzeba je realizow ać —  także i na, 
teren ie parlam entu . I to je s t jedną z .g łó w" 
nych  p rzy czy n  zorganizow ania Koła P a r la ­

m entarnego  O. Z. N. Jego  przedstaw iciele 
stw ierdzili podczas deba ty  sejm ow ej, że Ko­
ło „nie je s t i1 nie będzie stronnictw em , an i też 
jego p arlam en ta rn y m  odpowiednikiem ", że 
fundam entem  działalności Koła w  Sejm ie 
i Senacie będzie K onsty tucja  kw ietniow a o- 
raz  dek laracja  płk. Koca.

Jasno , prosto , otw arcie. Kto jeszcze i te­
raz  będzie chciał doszukiw ać się w  ty m  ja ­
kichś uikrytych celów i rozgryw ek, niech 
szuka, Zespól p a rlam en ta rn y  O. Z. N. p rz y ­
stąp i tym czasem  do konkretnej p racy .

A p ra c y  tej będzie sporo. P rzede w szy st­
kim  p raca  nad budżetem  na rok następny . 
P o d staw ą dla niej je s t b ardzo  obszerne p rze­
mówienie w iceprem iera K wiatkow skiego, 
w ygłoszone n a  p ierw szym  posiedzeniu S ej­
mu. Je s t to dok ładny  obraz tego, co w  roku 
b ieżącym  osiągnęliśm y, a co osiągnąć m u­
sim y w roku następnym .

W  przem ów ieniu tym  parlam en t o trzym ał 
niew ątpliw ie b o g a ty  m ateria ł, k tó ry m  obec­
nie m oże się posłużyć w  sw ych pracach  bu­
dżetow ych. T rzeba się z tym  m ateriałem  do­
k ładnie zapoznać, przem yśleć go gruntow ­
nie, by  w  planie gospodark i na rok następny  
uniknąć błędów, k tó ry ch  napraw ianie m ogło­
by  dużo kosztow ać. Nad poszczególnym i 
działam i budżetu  toczyć się będą szczegóło­
w e debaty  w kom isjach p arlam en tarnych . 
T am  będą się ścierać różne poglądy  na  to  
czy  inne podstaw ow e zagadnienie. C złonko­
wie Koła P arlam en ta rn eg o  O. Z. N. w  deba­
tach  tych  w ezm ą pełny  udział. Jak  się usto ­
sunku ją do poczynań  rządu? O kreślił to p re ­
zes Koła w  ośw iadczeniu n a  posiedzeniu Sej­
mu.

„S tosunek  nasz  do  p ra c  rząd u  będzie zaw ­
sze rzeczow y z  zachow aniem  pełnej n ieza­
leżności w  ocenie jego działalności. K ażdy 
po zy ty w n y  w ysiłek  rządu, zm ierzający  do 
pow iększenia siły, bogactw a i znaczenia P o l­
ski spo tka się z poparciem  K oła“.

I jeszcze jedno. P ow iada się powszechnie, 
że położenie w  k ra ju  uległo ostatn io  znacz­
nej popraw ie. S tw ierdził to  talkże 1 poparł 
cyfram i p. w iceprem ier K wiatkow ski, pod­
k re ś la jąc  zw łaszcza rok 1937, jako  szczegól­
nie d la  n as  pom yślny . Na tej podstaw ie w y­
snuw a się też  odpowiednie w nioski także 
i w  odniesieniu do wsi. Mówi się g łośno o  po­
lepszeniu położenia rolników, o w zroście si­
ły  nabyw czej w si itd.

Niew ątpliwie popraw a ta  je s t i wieś ją 
w; pew nej m ierze odczuw a. Chodzi tylko 
o to, b y  w ocenie położenia ludności w iej­
skiej nie zagalopow ać się za  daleko. P am ię­
tajm y, że k ry z y s  najw ięcej dał się we znaki 
wsi. N ajw iększe spustoszenia poczynił w  rol­
nictwie. I jeśli dziś zjaw ia się na wsi p o p ra­
wa, to w  każdym  razie nie jest ona rów no­
m ierna z popraw ą w innych gałęziach  nasze­
go gospodarstw a. Nie chcem y być tym i, co 
to w e w szystk im  „doszukują się z ła“ , ale 
tym  niemniej m ów im y o tw arcie, że w ieś ż y ­
je jeszcze bardzo  nędznie i ubogo, że doku­
cza  jej m nóstw o bolączek, k tó re w interesie 
siły  i zdrow ia P ań stw a  pow inny być w  p rz y ­
śpieszonym  tem pie usunięte.

T akich bolączek i spraw  w iejskich zn a j­
dzie się na w arsz tac ie  p ra c  p arlam en ta r­
nych  sporo. T rzeba, aby  w  Sejm ie i Senacie 
m ówiono o nich głośno, odw ażnie i szczerze, 
z pełnym  zrozum ieniem  praw dziw ego poło­
żenia wsi i z  rzetelną tro sk ą  o  jej p rzyszłość.

Do dzisiejszego numeru dołączam y premię dla Prenumeratorów —  dodałek dziecięcy „S tru m y k "
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Rok 1937) rokiem pomyślnym dla Polski
Poło żen ie gospodarcze P o ls ki

w iceprem iera Kw iatkow skiego
dalsze ziem ie południow o-w schodnie, 
m iędzy  Bugiem , S anem  i D niestrem , Sto
tfiirn nlrrporit nr7Pmir«tnmPirn <■

w oświetleniu
W  dniut 1 b. m. wicepremier Kwiatkowski 

wygłosił na pełnym posiedzeniu Sejmu obszer­
ne przemówienie, które zamieszczamy poniżej 
w streszczeniu:

Pom im o w ielkich  trudności, pom im o oczy­
w is ty ch  niedom agań i b rak ó w , rok  1937 — 
ośw iadczy! w iceprem ier na  początku  sw e­
go p rzem ów ien ia  w  Sejm ie —  zapisze się 
n iew ątp liw ie  jako jeden z najlepszych  w  hi­
sto rii naszego  rozw oju  gospodarczego . P o ­
rów nu jąc  cy fry  tego roczne ze stanem  z r. 
1928, a  w ięc z o k resu  najlepszego, zoba­
czym y, że w ęg la w y d o b y w am y  już ty le  s a ­
mo, a jest w iele a r ty k u łó w , jak  np. ruda, 
s tał, cem ent, papier, szk ło , p rzęd za  b aw e ł­
niana, k tó ry ch  p rodukujem y w ięcej. W  la­
tach  1932 —  1936 p o p raw a  g o spodarcza  
u nas p o stęp o w ała  znacznie wolniej, niż 
w śró d  innych  p aństw . N atom iast w  roku 
1937 zm ieniło się u nas na lepsze i w  ro zw o ­
ju produkcji znaleźliśm y sie na  czele. W e 
F rancji produkcja w  porów naniu  do roku 
zeszłego  w z ro s ła  o 3 procent, w  Anglii o 7, 
w  N iem czech o 13, w  S tanach  Z jednoczo­
nych  o 20, a  w  P o lsce o 21 procent. W  ten 
sposób zaczy n am y  w reszc ie  odrab iać  nasze 
spóźnienie w  rozw oju  gospodarczym .

ZMNIEJSZENIE BEZROBOCIA. 
POPRAWA CEN ROLNICZYCH

N astępnie pan m in ister s tw ierdz ił, że 
w zrosło  zatrudnienie, zm niejszy ł sie stan  
bezrobocia. Z arobki robo tn ików  w z ro s ły  w  
tym  roku o p rzeszło  160 m ilionów  zło tych . 
R ów nież dodatnie zm iany  n astąp iły  w  poło­
żeniu ludności rolniczej. W  porów naniu  
z w rześn iem  1936 r., w e w rześn iu  b. r. ceny  
a r ty k u łó w  sp rzed aw an y ch  p rzez  ro lników  
w z ro s ły  o 31 procen t, w tym  ceny  na zboże
0 42 procen t, a na a r ty k u ły  hodow lane o 15 
proc. podczas gdy  cen y  w y ro b ó w  p rz em y ­
sło w y ch  zaledw ie o 2,3 proc. M ógł w ięc w 
tym  roku rolnik znacznie w ięcej kupow ać
1 zacząć n ap raw iać  zan iedbania i szk o d y  w 
gospodarstw ie , p o w sta łe  w czasie najgo r­
szy ch  la t k ry zy su . D zięki tem u sp rzedano  
znacznie w ięcej w y tw o ró w  i su row ców  
p rzem y sło w y ch  jak  w ęgla, cem entu , cukru, 
soli, w y ro b ó w  s ta lo w y ch  i t. p. Jed n o cześ­
nie jeżeli idzie o p rzy w ó z  z zag ran icy  to 
p rzy w o ziliśm y  p rzed e  w szystk im  te to w a­
ry , k tó re  po trzebne są  do ro zbudow y  go­
sp o d a rs tw a  polskiego. P rzy w o z iliśm y  i w y ­
w oziliśm y w iększość to w aró w  p rzez  G dy­
nię i G dańsk. Dzięki posiadaniu  tv ch  por­
tów  zaoszczędziliśm y w  ciągu 14 la t 2 i pół 
m iliarda zł.

I tu taj p. w icep rem ier p rzed s taw ił ogólne 
zasad y  sw ej polityki gospodarczej, k tó re j 
pom yślne re zu lta ty  w yżej b y ły  nakreślone. 
R ząd pow inien nie ro zp raszać  sw ej p racy  
na sze reg  drobiazgów , ale n a jw ięk szy  w y ­
siłek  położyć na kilka naczelnych  zag ad ­
nie. k tó ry ch  rozw iązan ie m oże doprow adzić  
do w iększej i trw a lsze j pom yślności. Na­
stępnie m in ister K w iatkow ski s tw ierd z ił, że 
jego po lityka opiera  się:

1) na zasadzie  rów now ag i budżetu . G dy 
daw niejsze la ta  p rzy n o siły  w ielkie deficy ty  
budżetow e, s ięgające k ilkuset m ilionów  zło­
tych. to obecnie budżet jest z ró w n o w ażo n y  
i w y k o n y w an y  bardzo  dokładnie;

2) na zasadzie p lanow ych inw estycji pio­
nierskich. P o trz e b y  gospodarcze  Polsk i są 
ogrom ne i g d y b y śm y  je zaspakajali p rz y ­
padkow o, tak  jak  k ażd a  dzielnica, lub po­

w ia t tego  b y  chciał, to  w y k ład an e  pieniądze 
g in ę ły b y  bez w ięk szy ch  ko rzyści. In w esty ­
cje pow inny być w y k o n y w an e  w edług  ogól- 
nopaństw ow ego  planu, k tó ry  uw zględnia 
p o trzeb y  całej Polski. M uszą m ieć one cha­
ra k te r  pionierski, o tw ierać  w ielkie pola dla 
p ra c y  se tek  ty s ięcy  ludzi i po łożyć funda­
m en ty  pod now oczesną i b o g atą  g o spodar­
czo P o lskę :

3) trzec ią  zasad ą  jest odbudow a rynku  
pieniężnego, zaufania do polityki gospodar­
czej rządu. Zaufanie to w z ra s ta  —  w  ciągu 
ostatn ich  16 m iesięcy  zapas z ło ta  i w a lu t za ­
g ran icznych  w  B anku Polsk im  w zró sł o 92 
m iliony z ło tych . W zro s t ten  pochodzi z w y ­
ciągnięcia z różnych  schow ków  i pończoch 
kap ita łów , u k ry w an y ch  tam  p rzez bojaźli- 
w y ch  ciu łaczy , k tó rzy  obaw iali się przed- 
tym  spadku z ło tego ;

4) o sta tn ią  nareszc ie  zasad ą  jest, że k aż ­
de gosp o d arstw o  w iejskie, czy  m iejskie m u­
si być  opłacalne, p rzynosić  sw em u w łaści­
cielow i dochód.

ŻADNYCH NOWYCH PODATKÓW!

To też  mimo w ielu  po trzeb  państw ow ych , 
mimo polepszenia się koniunktury , jak  z a ­
pew nił w icep rem ier K w iatkow ski, rząd  nie 
pro jek tu je  żadnego  now ego podatku, a p rze ­
ciw nie naw et, będzie dąży ł do ich m ożliw e­
go zm niejszenia. W  stosunku do ro ln ictw a 
należy  zakończyć akcję oddłużeniow ą. Mini­
s te r  ob iecał w prow adzić  pew ne ułatw ienia, 
w y p ły w a jące  ze ścisłego w y k o n y w an ia  
obecnie obow iązu jących  u s taw  oddłużenio­
w ych.

PLAN ROZBUDOWY GOSPODARCZEJ 
POLSKI

D otychczas p ro jek tow ane  w szy stk ie  p ra ­
ce  in w esty cy jn e  zo sta ły  w ykonane. P lan  na 
rok  1938 obejm ie rów nież ziem ie zachodnie 
i w schodnie Polski. P od ję ta  będzie budow a 
kanału  Gopło —  W arta , k tó ry  po łączy  W i­
słę  z W a rtą  i w  ten  sposób obali jeszcze jed­
ną sz tuczną g ran ice zab o rczą . P o d  W ilnem , 
w  S zy łan ach  w yk o n an a  będzie w ielka elek­
tro w n ia  w odna. Ale w ysiłek  najw iększy  oę- 
dzie położony nadal w  t. zw . C en tralnym  
O kręgu P rzem y sło w y m . Te ziem ie bow iem  
najw iększych  in w esty cy j po trzebują, są  naj­
w ięcej przeludnione ze w szy stk ich  dzielnic 
Polski. P lan  cz tero le tn i — obecnie w ejdz ie­
m y w  drugi rok  jego w ykonan ia  —  bedzie 
p o d staw ą  pod now e prace, o znacznie w ięk­
szy ch  rozm iarach . O bjąć będ ą  one m usiały

Za rzą d  
Koła Parlamentarnego 0 . Z .  N .
S k ład  za rząd u  Koła P a rlam en ta rn eg o  

O. Z. N. jest n astęp u jący : p rezes  — pc.s. Bo­
les ław  Świdziński, członkow ie — pos. Jan i­
na  P rystorow a. sen. płk. S tefan  Dąbkowski, 
sen. Feliks G wiżdż, pos. S tan is ław  Kielak, 
pos. W acław  D ługosz, pos. T om asz K ozłow ­
ski, pos. M ichał Łazarski.

Jak  to już p rzed  tygodniem  donosiliśm y, 
p rzew odn iczącym  g rupy  sejm ow ej K oła 
P a rlam en ta rn eg o  O. Z. N. zosta ł pos. L. T o­
m aszkiew icz, zaś g ru p y  senackiej sen. gen. 
A ndrzej Galica.

nie się L w ow . K oniecznym  będzie p o łą c z e ­
nie M orza C zarnego  drogam i w odnym i 
z B ałtykiem .

MILIARD ZŁOTYCH NA INWESTYCJE 
W  1938 R.

W  roku n adchodzącym  tem po p rac  inw e­
s ty cy jn y ch  będzie w zm ożone. Na ten cel 
rozp o rząd zać  będziem y sum ą około 911 m - 
lionów  zło tych , pochodzącą z budżetu  pań­
stw ow ego , z Funduszu P ra c y , b iletów  s k i ­
bow ych , z pożyczek  zag ran icznych , z ró ż ­
nego rodzaju  k re d y tó w  itd. Jeśli do tego do­
łączy ć  dochody, k tó re  zo s ta ły  zebrane w 
ty m  roku, a  w y zy sk an e  będą dopiero w  r. 
1938, oraz  środki na p race  zw iązane z pla­
nem  p ań stw o w y m  a  w y d a tk o w an e  bezpo­
średnio  p rzez  sam oi'ządy, to w ó w czas ogól­
na sum a p rzeznaczona na inw estycje  pu­
bliczne w  roku  p rzy sz ły m  w yniesie  na p ew ­
no z gó rą  m iliard zło tych!

REFORMA PODATKOWA
W iększe zm iany w  system ie podatkow ym  

na razie  są  niem ożliw e. N iektóre jednak b ę ­
dą już w najbliższym  czasie uskutecznione.

Dla w si będzie m iało znaczenie zm niej­
szenie o p ła t p rz y  p rzejęciu  drobnej w łasn o ­
ści rolnej (o w arto śc i do 5000 zł.) do 1 proc.

Z gmin w iejskich  zd ję ty  będzie obow ią­
zek w y p ła ty  dodatku m ieszkaniow ego nau­
czycielom  szkół pow szechnych .

ZAGADNIENIE ETATYZMU
N astępnie w icep rem ier odparł za rzu ty , żc 

rząd, zak ładając  coraz  w ięcej p rzedsie  
b io rs tw  p ań stw o w y ch  lub przejm ując p rz e d ­
sięb io rs tw a istniejące, u trudn ia  rozw ój ż y ­
cia gospodarczego . K ażdy o b y w ate l posia­
dający  dobrą  w ole i trochę rozsądku  nie m o­
że b iadać nad przejęciem  p rzez  S k arb  P a ń ­
s tw a  ani „W spólno ty  In te resó w 11 na Śląsku, 
ani Ż y ra rd o w a, k tó re  b y ły  w  rękach  ob­
cych. P ań stw o  musi tam  w szędzie  w k ra ­
czać, gdzie b rak  p rzedsięb io rczości spo łe­
czeństw a. P rzed s ięb io rs tw a  p ań stw o w e nie 
m ogą być  u p rzyw ile jow ane w porów naniu  
z p ry w a tn y m i, ale nie og ran iczy  sie ich tak  
długo, dopóki sp o łeczeństw o  nie rozw inie 
w szechstronnej p ra c y  gospodarczej.

ZAUFANIE PODSTAW A POWODZENIA
Kończąc sw e w ielkie przem ów ienie, wi 

cep rem ier K w iatkow ski podkreślił, że jeśii 
m am y budow ać i tw o rz y ć  now e życie  
w  Polsce, to m usim y w zajem ny  stosunek  
oprzeć na innych  podstaw ach . P o d  w odzą 
M arsza łk a  P iłsudsk iego  obaliliśm y słupy  
polityczne, dzielące nas na 3 zab o ry . Ale w 
uk ryc iu  zacza iły  się daw ne podzia ły  gospo­
darcze, m iędzydzieln icow ej nieufności, 
uprzedzeń . C hw ila dzisiejsza, o tw ie ra jąca  
n o w y  okres ży c ia  P o lsk i w oła do nas, ab y ś­
m y usunęli tę  a tm osferę nieufności i zam ie­
szan ia  z naszego ży c ia  publicznego.

T ego dom aga się nie ty lko rozum  poli­
ty czn y , ale i sy tu ac ja  gospodarcza , w sk azu ­
jąca, że w  atm osferze  w y tężo n ej p racy , 
spokoju, pew ności ju tra , ładu, zdolności do 
kom prom isu —  leży  obecnie m ożliw ość naj­
pełniejszego osiągnięcia naszego, zb io ro ­
w ego pow odzenia.
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Z  p r a c  S e f m u  i  S e n a t u
W  dniu 1 b. m. odbyło się pierwsze posiedze­

nie Sejmu, rozpoczynające tegoroczną zwyczaj­
ną sesję budżetową. Na posiedzeniu obecny był 
Rząd z premierem gen. Sławoj Składkowskim 
na czele. O twarcia sesji dokonał m arszałek 
Sejmu St. Car odczytaniem zarządzenia P rezy­
denta Rzplitej o otwarciu sesji zwyczajnej.

W dzięczno!®  dla Bułgarów
Po dokonaniu otwarcia m arszałek Car w  imie 

niu całej Izby poselskiej, a przez nią i w imieniu 
społeczeństwa polskiego złożył narodowi buł­
garskiemu w yrazy serdecznej podzięki i głębo­
ko odczutej wdzięczności za ofiarną pomoc 
władz i całego społeczeństwa Bułgarii w  akcji 
odszukania zaginionego samolotu polskiego 
oraz za okazane w ten sposób współczucie w 
tak bolesnej dla Polaków chwili. Posłowie 
przyjęli oświadczenie długotrwałymi i huczny­
mi oklaskami na cześć Bułgarii.

Z kolei m arszałek odczytał projekty ustaw  
złożone na poprzedniej sesji zwyczajnej, co do 
których Rząd wnosi o podjęcie przez Sejm dal­
szych prac oraz projekty, które w ygasły wobec

nie wniesienia wniosku o ich podjęcie na bieżą­
cej sesji.

Następnie przystąpiono do wyboru komisji 
sejmowych, które później wyłoniły z pośród 
siebie przewodniczących. Do komisji tych od­
syłane są wszelkie projekty ustaw  tak posłów, 
jak i rządu. Po przedyskutowaniu wnoszone są 
dopiero na plenum Sejmu.

Pow stały następujące komisje: Administra­
cyjno - samorządowa (przewodniczący pos. dr. 
Duch); budżetowa — (pos. Kozłowski); komu­
nikacyjna — (pos. S tarzak); oświatowa — (pos. 
Pocbmarski). pracy — (pos. dr. Madeyski); 
przemysłowo - handlowa — (pos. Sowiński); 
regulaminowa — (pos. Osiński); rolna — (pos. 
Kielak); skarbowa — (pos. Świętopełk-MirskO; 
spraw  zagranicznych — (pos. Schaetzel); woj­
skowa — (pos. gen. Żeligowski); zdrowia publi­
cznego i opieki społecznej — (pos. dr. Kraw­
czyński).

Po wyborze komisyj zabrał głos wicepremier 
Kwiatkowski, który wygłosił bardzo obszerne 
przemówienie na temat położenia gospodarcze­
go Polski. Przemówienie to streszczamy osob­
no.

R o zd zia ł referatów 
w komisji budżetowej Sejmu

Na posiedzeniu komisji budżetowej Sejmu do­
konano przydziału referatów poszczególnch czę­
ści preliminarza budżetowego na r. 1938-39.

Sprawozdawcą generalnym został obrany 
pos. Zygmunt Sowiński. Poszczególne części 
preliminarza referują: budżet Prezydenta R. P. 
— pos. dr. Zaklika, Sejm i Senat — pos. Puław­
ski, Kontrola Państw ow a — pos. Śląski, P rezy­
dium Rady Ministrów — pos. Zaklika, Min. 
Spraw Zagranicznych — pos. Walewski, Min. 
Spraw Wojskowych — pos. Starzak, Min. 
Spraw W ewnętrznych — pos. Wojciechowski, 
Min. Skarbu — pos. Wołyński, Min. Sprawiedli­
wości — pos. Sioda, Min. Przem ysłu i Handlu—■ 
pos. Dudziński, Min. Rolnictwa i Reform Rol­
nych — pos. Sobczyk, Min. W . R. i O. P. —• 
pos. Pochmarski, Min, Opieki Społecznej — pos. 
Tomaszkiewicz, Min. Poczt i Telegrafów — 
pos. Gardecki, Em erytury i Zaopatrzenia —■ 
pos. Ostafin, Renty Inwalidzkie i Pensje — pos. 
Wagner. Długi Państwowe i Monopole — pos. 
Idutten-Czapski.

O erte ro ln e  o b ra d y  b u d ż e to w e
Drugi dzień trw ania zwyczajnej sesji po­

święcony był generalnym obradom budżeto­
wym.

Otworzył je marszałek St. Car. Po nim zabrał 
głos przewodniczący Ko a  Parlamentarnego O. 
Z. N. pos. Świdziński, k tóry  wygłosił następu­
jące przemówień e:
ZADANIA KOŁA PARLAMENTARNEGO O.Z.N.

Wysoka Izbo! Na terenie Sejmu I Senatu 
zorganizowane zostało Kolo Parlamentarne 
Obozu Zjednoczenia Narodowego. Jako preze 
tego Koła w jego imieniu mam zaszczyt oświad­
czyć:

Biorąc czynny udział w akcji zorganizowania 
Narodu dla wypełnienia przeznaczeń, które 
nasz Naród czekają, grupa posłów i senatorów 
skupionych w obozie Zjednoczenia Narodo­
wego postanowiła powołać do życia Koło Par­
lamentarne celem zorganizowania i pogłębienia 
pracy swojej w Sejmie i Senacie.

Konstytucja, pod którą widnieje podpis Twór­
cy naszego Państwa i nieśmiertelnego Nauczy­
ciela Narodu oraz testament zawarty w czy­
nach i sławach Józefa Piłsudskiego, będą na­
szym drogowskazem. Skupiamy się wedle za­
sad wyrażonych w deklaracji lutowej płk. Ko­
ca, która jest deklaracją ideową Obozu Zjedno­
czenia Narodowego — jako organizacji Naro­
du.

Przedłożony Izbom preliminarz budżetowy 
będzie szczegółowo rozpatrywany w komisji, 
gdzie będziemy mieli możność dokonania do­
kładnej analizy cyfr i faktów i skonfrontowa­
nia jej z rzeczywistością kraju, oraz możliwo­
ściami wypełnienia zadań przez Państwo. Tam 
też określimy swój stosunek do poszczegól­
nych części budżetu.

Stosunek nasz do prac Rządu będzie zawsze 
rzeczowy z zachowaniem pełnej niezależności 
w ocenie jego działalności. Każdy pozytywny 
wysiłek Rządu, zmierzający do powiększenia si­
ły,bogactwa i znaczenia Polski spotka się z po­
parciem Koła. (Oklaski).

BOLĄCZKI WSI
Następnie kilku posłów omówiło szereg bo­

lączek i najważniejszych potrzeb wsi. Pierwszy 
z nich, pos. Hyla (Wadowice, rolnik), stwier­
dził, że na odcinku rolniczym prace Rządu
uznać należy za zbyt ma'e i idące za wolno 
wobec możliwości, jakie posiadamy. Ostatnie

miesiące były dla wsi bardzo smutne, wyda­
rzyły się wypadki, które budzą niepokój i tros­
kę. Z gruntu fałszywe jest też mniemanie t. zw. 
sfer gospodarczych, które dla takich czy innych 
przyczyń twierdzą raz, że chłopu chodzi tylko
0 poprawę warunków gospodarczych i o zdo­
bycie ziemi, drugi raz zaś, że chce on uzyskać 
wpływ na układ stosunków politycznych. Tym­
czasem chłop polski dąży do osiągnięcia wpły­
wu zarówno w zakresie praw politycznych jak
1 w zakresie warunków gospodarczych. Przepi­
sy prawne muszą mieć charakter ogólny i być 
jednakowo stosowane do wszystkich obywateli. 
Tymczasem tak nie jest, zwłaszcza o ile chodzi 
o ludność wiejską. W zakresie spraw gospo­
darczych musi być usunięte wszystko co do­
tychczas istnieje szkodliwego, a więc nadmier­
ne ceny wyrobów przemysłowych, szkodliwe 
kartele, nieustępliwość w zakresie reformy rol­
nej. Ponadto musimy domagać się odpowied­
niego dla wsi systemu szkolnictwa, oraz umoż­
liwienia młodzieży wiejskiej dostępu do szkół 
średnich i wyższych. Muszą też się znaleźć od­
powiednie sumy na ogólne cele kulturalno- 
oświatowe wsi polskiej. Dalej należy wprowa­
dzić w życie zarządzenia, które by mogły ogra­
niczyć przestępczość. Ważne dla wsi jest ob­
niżenie opiat notarialnych oraz usunięcie prze­
rostu wpływu władz administracyjnych na róż­
ne przejawy życia zbiorowego i życia osób po­
jedynczych na wsi. Następnie powinny być usu­
nięte nienormalne stosunki w zakresie osobo­
wej taryfy kolejowej, bo dziś wszyscy oprócz 
ludności wiejskiej mogą korzystać ze zniżek. 
Należy też zreorganizować handel zbożem i by­
dłem. Większe wysiłki powinno się skierować 
ku podniesieniu stanu zdrowotnego ludności 
wiejskiej. W planie inwestycyjnym potrzeby 
wsi powinny znaleźć uzwzględnienie w odpo­
wiedniej mierze. W końcu wyraził pos. Hyla 
przekonanie, że ludność wiejska potrafi uzy­
skać odpowiednie warunki bytu, zarówno 
w dziedzinie gospodarczej, jak i w zakresie 
praw politycznych.

ORDYNACJĘ WYBORCZĄ TRZEBA ZMIENIĆ
Drugi z kolei przedstawiciel rolnictwa pos. 

Bogusz (Tarnów), po ocenie społeczeństwa, 
które jest skłócone i po omówieniu błędów Rzą­
du — wskazał, że niektórzy, jako wyjście z dzi­
siejszego położenia, proponują zmianę ordyna­
cji wyborczej, która nie jest doskonała. Trzeba 
ją zmienić, zachowując zasadę głosowania na 
osoby, nie na listy. Zresztą przeprowadzenie 
wyborów obecnie byłoby skokiem w ciem­
ność. Przed tym społeczeństwo musi się zgru­
pować, a najważniejszym jest stworzenie wiel­
kiego centrum, hamującego dwa skrajne prą­

dy; z lewa i z prawa. Tym-centrum powinien' 
być O.Z.N. Nastąpić też powinna zmiana na 
stanowiskach rządowych w ten sposób, by kie­
runek rządu zgadzał się z wytycznymi, zawar­
tymi w deklaracji lutowej płk. A. Koca.

UWAGI GEN. ŻELIGOWSKIEGO
Następnie przemówił zasłużony i powszech­

nie szanowany zdobywca Wilna, gen. Żeligow­
ski. Podkreślił on przede wszystkim dwie spra­
w y: zeszłoroczny okólnik premiera, określaj? 
Marszałka Śmigłego-Rydza, jako drugą osobę 
po P. Prezydencie Rzplitej oraz powstanie Ko­
ła Parlamentarnego O.Z.N.

Otóż mówca ma wątpliwości, czy te dwie 
sprawy są zgodne z duchem Konstytucji. Na­
stępnie gen. Żeligowski wyraził opinię, że 
w kraju panuje obecnie atmosfera nieufności, 
a to głównie dlatego, że, choć w Rządzie są 
ludzie uczciwi i gorący patrioci — na różnych 
stanowiskach i urzędach znaleźli się ludzie nie­
odpowiedni, karierowicze, ludzie nie mający 
z ideą dobra państwowego nic wspólnego. 
Szczęściem jest jednak wielkim, że lud nasz 
jest zdrowy moralnie i posiada zmysł państwo­
wy, Przemówienie swe zakończył słowami, że 
wszyscy mamy największą cześć dla Marszał­
ka śmigłego Rydza, na którym spoczywa obo- 
wiązek i odpowiedzialność w czasie wojny.

ATMOSFERA PRAWDY I PRACY
Po gen. Żeligowskim, pos. Pacholczyk (Ło­

wicz) poświęcił swoje przemówienie zagadnie­
niom samorządu terytorialnego, a wicemarsza­
łek Sejmu Mudryj omówił sprawę ukraińską, 
podkreślając, że Ukraińcy są lojalnymi obywa­
telami wobec państwa i takimi pozostaną.

Z kolei pos. Marchlewski (Grudziądz, kupiec)' 
zajął się potrzebami Pomorza, które winno być 
wciągnięte do wielkiego planu inwestycyjnego 
oraz sprawą Gdańska i dalszą rozbudowa Gdy­
ni, a pos. Hanebach (Płock, pracownik samo­
rządowy) mówił o konieczności poszanowania 
prawa w państwie. Zaszło bowiem szereg fak­
tów, które temu zaprzeczają.

Pos. Madeyski (Sosnowiec, prawnik) przed­
stawił konieczność zjednoczenia narodowego, 
które wymaga — jak powiedział — aby zapa­
nowała atmosfera prawdy i pracy a nie zakła­
mania i frazesów.

NIE MA SPRZECZNOŚCI
Następnie pos. Tomaszkiewicz (Włocławek, 

dziennikarz) odpowiedział gen. Żeligowskiemu 
na wątpliwość, jakoby istniała sprzeczność po­
między powołaniem do życia Koła Parlamen­
tarnego O.Z.N., a Konstytucją. Kolo Parlamen-
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ta rn e  O .Z .N .—  m ów ił on —  nie je s t i nie bę­
dzie stronn ic tw em , ani też jego  .parlam entar­
nym odpow iednikiem . Jeśli o założenie ideow e 
O bozu chodzi, to sam  gen. Ż eligow ski s tw ie r­
dza, że „.bez zastrzeżeń  w szyscy  m ożem y się 
pod  p rog ram em  O.Z.N. p o d p isa ć '1. D ał tedy  w y 
raz p rzekonaniu , że O.Z.N. isto tn ie  p rzek reśla  

.p ło ty  i m ury, dzielące naród , szukając  d rog i do 
zo rg an izo w an ia  w ysiłku całego narodu.

O.Z.N. o p ie ra  się na K onstytucji jako  na fun­
dam encie sw ych  działań. Nie m oże też istn ieć 
żad n a  sp rzeczność m iędzy pow stan iem  Koła 
P arlam en ta rn eg o  a literą  K onstytucji. Nie tylko 
lite ra  K onstytucji, lecz i duch jej* w  jak ie jko l­

w iek  form ie n ie  m ógł b y ć  naru szo n y  p ró b ą  upo­
rzą d k o w a n ia  i p o g łęb ien ia  p rac y  na teren ie p a r ­
lam en tu  p rzez  p a rlam en ta rzy s tó w , k tó rzy  b io ­
rą  udział w akcji o rg an izo w an ia  żyw ych sił 
narodu .

ZW. NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO
S praw ę rozw iązanego  za rząd u  Z w ąizku  N a­

uczycie lstw a P olsk iego  po ru szy ł pos. Hoffman 
(R ów ne, nauczycie l), k tó ry  om ów iw szy  dw a 
ośw iadczen ia  p rem ie ra  S kładkow sk iego , m oty ­
w u jące  ten  k ro k  (podaliśm y  je w e „W si P o l­
sk ie j")  —  zw rócił uw agę na w ybryki m łodz ie­
ży  endeckiej w  dniu 11 lis topada , o raz  obecnie 
na w yższych uczelniach we Lw owie, K rakow ie 
i P oznaniu .

i ; wyjaśnienia
premiera Składkowskiego

Z kolei zab ra ł głos p rem ier gen. S ław oj- 
S k ładkow ski i w  d łuższym  om ów ieniu 
p rzed staw ił sy tu ac ję  po lityczną kraju . P ó ł­
to ra  roku rząd zen ia  m ówił p rem ier —  
rząd zen ia  bez sk ry sta lizo w an ej w iększości 
p arlam en ta rn e j i spo łeczeństw a, rządzen ia  
w  atm osferze  pustki, k tó ra  p o w sta ła  po 
śm ierci K om endanta Józefa P iłsudskiego  to 
okres długi. O siągn ięty  on zo sta ł dzięki te ­
mu, że R ząd  m a poparcie  cz te rech  czynn i­
k ó w : pow agi P an a  P rez y d en ta , M arszałka  
Śm igłego-R ydza, następnie s ta le  p o p raw ia­
jącej się sy tuacji gospodarcze j Polski, a 
w reszcie  Sejmu.

KONSTYTUCJI NIE NARUSZONO
O dpow iadając pos. gen. Żeligow skiem u 

na w ysun ięte  w ątp liw ości co do naruszen ia  
K onstytucji, p rem ier stw ierdz ił, że to jest 
ca łkow ic ie  spokojny. K onsty tucja  nie zo s ta ­
ła naruszona. Okólnik, u zn a jący  M arszałka  
drugą po P . P rezy d en c ie  osobą w  P ań stw ie  
uw aża  jako w y ra z  opinii i w oli ca łego  spo­
łeczeń stw a. Je s t to p raw nie  s tw ierd zen ie  te ­
go, co w  rzeczy w isto śc i naród  czuje w  s to ­
sunku do W odza Armii Polskiej.

P rz y  om aw ianiu  sy tuacji k ra ju  p rem ier 
stw ierdz ił, że w  ciągu tego  p ó łto ra  roku 
zd ąża  sw oją  s ta rą  d rogą w  k ierunku sp ra ­
w iedliw ości społecznej. P o łożen ie w  k ra ju — 
pom im o w szy stk ie  plotki —  po p raw ia  się, 
zarobki w z ras ta ją . Na ogół b io rąc  —  nie 
licząc trag iczn y ch  dziesięciu dni sierpnio­
w y c h  —  m am y w  ciągu ostatn iego  roku jed ­
nego zabitego  i k ilkunastu  rannych . Je s t 
w iec sookój,

STRAJK CHŁOPSKI
P rzech o d ząc  do p rzed staw ien ia  w y p a d ­

ków  w  M afopolsce, czyli „ s tra jk u  ch łop­
skiego" gen. Składkow ski tak  określił sw oje 
stan o w isk o : „W ierzy łem , że św ię ta  żo łn ie­
rz a  polskiego nikt nie będzie u ży w ał do oso­
b is ty ch  i p arty jn y ch  ro zg ry w ek . Dalej, w ie­
rzy łem  w S tronn ictw o Ludow e". S tronni- 
ą tw o  L udow e w  sw ej odezw ie p isało co na­
stępu je : „Nie dajcie się jednak  sp ro w o k o ­
w ać do żadnych  innych  w ystąp ień , zacho­
w ujcie się spokojnie, godnie11, a  w końcu 
o d ezw y  by ło  nap isane: „nasz n o w y  czyn  
Chłopski, ten nasz dziesięciodniow y s tra jk  
chłopski, musi być początkiem  do p rz y w ró ­
cenia chłopu w P o lsce p raw  do ży c ia  — 
w spó łgospodarza , a k ra jo w i —  ładu, po­
rządku i bezp ieczeństw a".

W ypadki w M ałopolsce — m ów ił p rem ier 
— nie m iały  jedynie s tra jk u  na w zględzie, 
nie b y ły  działalnością ca łego  S tro n n ic tw a 
L udow ego, ale mafii, k tó ra  w  ta jem nicy  pod­

b u rza ła  nie chłopów  pełnorolnych, posiada­
jących  g o spodarstw a , ale chłopów  b ezro l­
nych, albo na g o sp o d arstw ach  k arło w aty ch . 
Oni sam i nie sp rzed aw ali sw oich  p roduk­
tó w  do m iast, natom iast rozw inęli te rro r  
w obec spokojnej ludności, rozb iera li m osty , 
n iszczyli słu p y  telegraficzne, drogi, n ap a­
dali na  policję. Isto tn ie ciężki m usiał być  od­
w e t policji, skoro  42 ch łopów  zab ity ch  i kil­
kudziesięciu  rannych  policjantów  też  synów  
chłopskich. To b y ły  czy n y  trag iczne  p rz y ­
go tow ane p rzez  m afię stro n n ic tw a. T rzeb a  
by ło  strze lać , gdyż b y ły  to ro z ru ch y  an a r­
ch istyczne, burzycielsk ie . W iną R ządu  jest, 
że nie p rzew idzia ł ty ch  w ypadków . Osiem  
ra zy  by łem  na teren ie  M ałopolski, badałem  
tam tejsze  stosunki. Działo się to na  te re ­
nach, gdzie założono C en tra ln y  O kręg  P rz e ­

m ysłow y . 600 ty s ięcy  z ło ty ch  za rab ia ją  tam  
te ra z  chłoipi m iesięcznie, k iedy  niedaw no 
tem u n aw e t 10 ty s ięcy  z ło ty ch  nie mieli. 
R ząd  zrobił, co by ło  w  jego m ocy, ab y  
p rzy jść  ludności z pom ocą.

SPRAW A ZW . NAUCZYCIELSKIEGO
N astępnie p rem ier odpow iedzia ł na sp ra ­

w ę  Zw. N auczycie lstw a Polskiego, k tó rą  po­
ru szy ł pos. Hoffman. D ługo się nam yślałem , 
co ze Zw iązkiem  zrobić. Nie m ożna by ło  pa­
trz e ć  obojętnie n a  k ierunek  w ychow an ia , ja­
ki g łosiły  p ism a Zw iązku. Nie m ożna by ło  
pozw olić na  w ychw alan ie  rząd ó w  zab o r­
czych  kosztem  polskich, ani p ropagow anie  
hase ł bo lszew ickich. Nie chcę, aby  Z w ią­
zek N auczyc ie lstw a P olsk iego  zna jdow ał się 
pod p ręg ie rzem  opinii. Nie prześladu ję żad ­
nych  ludzi, chcę tylko, ab y  uczciw y , p a trio ­
ty czn y , p o rząd n y  nauczycie l polski n a  p ro ­
w incji nie m usiał karm ić paskudz tw am i 
dusze polskich dzieci.

Z rob iłem , w szystko , ażeb y  jak  najprędzej 
o d b y ły  się now e w y b o ry , ażeb y  n o w y  za ­
rząd  p raco w a ł w  m yśl w y ty czn y ch  narodu 
polskiego.

KOŁO O. Z. N.
Dalej p rem ier ośw iadczył, że z radością  

w ita  począ tek  k ry sta lizo w an ia  się opinii 
parlam en tarne j w  postaci K oła P a rlam e n ­
tarn eg o  O. Z. N. W  ty ch  w aru n k ach  nie b ę ­
dzie obaw y, b y  R ząd  po tknął się o jakąś 
drobnostką, gdyż będzie m iał opinię w  par­
lam encie i opinię w  narodzie, do k tó re j bę­
dzie m iał m ożność się s tosow ać.

W  zakończeniu  p rem ie r w y ra z ił nadzieję, 
że uda mu się oddać w ład zą  w  ręce, k tó re  
będą m iały  za sobą w iększość w  p arlam en ­
cie i w iększość w  spo łeczeństw ie.

Zakończenie dyskusji
WSPÓŁPRACA UKRAIŃCÓW

D oniosło ść  za g ad n ien ia  u k ra iń sk ieg o  p o d ­
n iósł ra z  je szcze  pos. Skrzypnyk. P rz y sz ło ś ć  n a ­
rodu uk ra iń sk iego  w idzi m ó w ca tylko w ścisłej 
w spó łp racy  pod  sz tan d arem  R zplitej, s tw ie rd za  
jednak  za raz  p rzy  tym, że śm ierć Józefa P ił­
sudsk iego  odb iła  się n iekorzystn ie na u sto su n ­
kow aniu  się spo łeczeństw a polskiego do sp ra ­
w y ukraińsk iej. T o też  w zyw a Rząd do zajęcia  
w yraźnego  s tan o w isk a  w tej spraw ie.

POTRZEBY ROLNICTWA
N astępny  z kolei m ów ca pos. Hutten-Czapski 

(N ow ogródek , ro ln ik) podkreślił, że w plan ie 
inw estycyjnym  w o jew ódz tw a w schodnie nie zo ­
sta ły  należycie uw zględnione. Za mało też k ła­
dzie się u nas nacisku  na zw iększenie w y tw ó r­
czości rolnej —  ciężkie je s t położenie szkoln ic­
tw a, pan u je  bezrobocie. O bow iązkiem  tak  spo ­
łeczeń stw a  polskiego, jak  i żydow skiego  je s t 
u ła tw ien ie żydom  em igracji, ab y  to w ielkie za ­
gadn ien ie  m ogło być ro zw iązan e  spokojnie.

Pos. De Thun (Skiern iew ice, ro ln ik) i świa- 
topełk-Mirskl (B ia ła  P od laska , ro ln ik) pośw ię­
cili sw e przem ów ien ia ciężkiem u położeniu ro l­
n ic tw a o raz  sp raw om  k redy tu  ro ln iczego, k tó ­
rego w arunk i pow inny  b y ć  ja k  na jodpow ie­
dniejsze.

ODDANIE SIĘ NACZELNEMU WODZOWI
Po w yczerpan iu  się lis ty  zap isanych  do g ło­

su posłów , za b ra ł g łos w icem arsza łek  Sejm u 
M iedzfński, k tó ry  ze sw ej stro n y  o d pow iada ł 
na w ątp liw ości gen. Ż eligow skiego , s tw ie rd z a ­
jąc, że N aczelny W ódz, to d z iś  nie tylko w o j­
sko. N aczelny W ódz, to  dziś człow iek, k tó ry  
je s t odpow iedzia lny  za  ca ło k sz ta łt ob rony  p a ń ­
stw a  i jej p rzygo tow anie . W  naszych sum ie­
niach w szyscy  sk ładam y to na Jego bark i, bo 
inaczej być nie może.

N a słow a te, p rzy ję te  b u rz ą  ok lasków , od ­
p o w iad a  gen. Żeligowski. Po om ów ieniu u stę ­
pów  gen. S k ładkow skiego  i w icem in istra  M ie- 
dzińskiego, odnoszących  się do w ysuniętych  
przez niego w ątp liw ości, podkreślił, że n ik t nie 
m oże przeczyć, aby  W ódz N aczelny  nie m iał 
jak  najw iększego  w glądu  we w szystk ie ' .spraw y 
pań stw a. Je st to konieczne, ja k  konieczne je s t 
ca łkow ite oddan ie się N aczelnem u W odzow i.

ZAMKNIĘCIE OBRAD
N ad tym  ro zp raw ę  ogólną nad  budżetem  z a ­

m knięto i odesłano  p rzed łożen ie  rządow e do 
Kom isji budżetow ej, k tó ra  m a go ro zp a trz eć  do 
dn ia 7 lu tego  1938 r. N astępn ie w  p ierw szym  
czy tan iu  odes łano  do kom isyj 31 p rzed łożeń  
rządow ych i zg łoszono  szereg  in terpelacy j, m. 
in. w  sp raw ie  s tra jk u  ch łopsk iego  i sposobów  
p rzy w racan ia  spoko ju  na obszarze , ob ję tym  
stra jk iem  itp.

Pierwsze posiedzenie senackie
Dnia 3 b. m. odbyło się krótkie posiedzenie 

Senatu, które otwarł m arszałek Senatu Al. P ry- 
stor, odczytaniem zarządzenia Pana Prezyden­
ta  Rzplitej o otwarciu sesji zwyczajnej Senatu. 
Z kolei m arszałek P rysto r w yraził podobnie jak 
w  Sejmie marsz. Car, gorącą wdzięczność Po­

laków dla narodu bułgarskiego za pomoc w  od­
nalezieniu samolotu. Po oświadczedniu w  całej 
Izbie rozległy się oklaski. •

Następnie po wybraniu podobnych jak w  Sej­
mie komisyj — m arszałek P rysto r zamknął 
pierw sze posiedzenie Senatu.

DO NUMERU N A STĘPN EG O  DOŁĄCZYMY „PLOJT
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P o  Z  ja ź d z ie  p rze d sta w ić!
W dzięczny  jestem  redak to ro w i, że po­

zw olił mi w ypow iedzieć  się osobiście, to 
zn aczy  n a  w łasn ą  odpow iedzialność, w  
sp raw ie  sy tuacji w  spółdzielczości rolni­
czej. W  obecnej zw ła szcza  chw ili trzeb a  te  
sp ra w y  w y św ie tlić  do g łębi — w y d o b y w ać  
na w ierzch  p raw d ę. P rzyna jm nie j tę  p ra w ­
dę, w  k tó rą  ja  św ięc ie  w ierzę . A że od dłu­
giego sze reg u  la t idea spółdzielcza jest mi 
i teo re tyczn ie  i p rak ty czn ie  b liską —  nie 
m ogę dopuścić do siebie podejrzenia, jako­
bym  m ógł działać w  tej sp raw ie  bez naj­
w iększej tro sk i o rozw ój spółdzielczości, a 
p rzez  to  o p o p raw ę  b y tu  w si i w zm ocnienie 
jej roli w  państw ie . Niech w ięc ten  głos bę­
dzie ro zw ażo n y  w śró d  spó łdzielców  z do­
b rą  w olą — tak  jak jes t p isan y  z najlepszą 
w olą i m iłością d la  wsi.

Od pew nego  czasu  w  g aze tach  dużo p isze 
się o  Z w iązku Spółdzielni R olniczych i Za- 
robkow o-G ospodarczych  R. P . Je s t to, jak 
[wiemy, n acze ln a  o rg an izac ja  spółdzielczości 
rolniczej —  z zasięgiem  działalności na ca ­
łą  Polskę, —  p o w sta ła  p rzed  dw om a la ty  
z po łączenia cz te rech  Z w iązków  daw nej 
„Unii* i pięciu  zw iązków  daw nego „Zjedno­
czenia". S tw o rzen ie  jednego Z w iązku na ca­
łą  R zeczypospolitą , zam iast daw nych  dzie­
w ięciu — by ło  dziełem  dla w si pom yślnym . 
Dano jakby  podm urów kę —  pod budowę 
wielkiego gmachu gospodarczej s iły  w si. 
I rozpoczę ła  się budow a. Z w iązek  m a w iel­
kie zadania p rzed  so b ą : p rzede w szystk im
—  dobrze rew id o w ać  spółdzieln ie; n as tęp ­
nie —  o p raco w y w ać  ogólne plany, do tyczą­
ce rozw oju  spółdzielczości w e w szy stk ich  
jej działach ro ln iczych ; dalej — prow adzić  
działalność w y k o n aw czą , d o ty czącą  rozbu­
d o w y  spółdzielczości; w reszc ie  —  p ro w a­
dzić w y ch o w aw czo -o b y w ate lsk ie  oddzia ły ­
w anie na  ludność w iejską, ab y  chciała 
i um iała rozw ijać  spółdzielczość; ten  o s ta t­
ni dział m a w ielkie znaczenie, albow iem  
człow iek i jego zdolność do sp rzęgan ia  m a­
ły ch  śro d k ó w  dla osiągnięcia w ielkich ce­
lów  gospodarczych , jego św iadom a dąż­
ność do sam opom ocy i w spó łdzia łan ia  — to 
m ocne m oto ry  rozw oju  spółdzielczości.

Z w iązek p rzep raco w ał już dw a la ta  w  
sw y m  now ym  ustro ju  — i oto zaw rza ło  w  
opinii dookoła stosunków  w  zw iązku. S pół­
dzielcom  bliżej ty ch  sp ra w  b ędącym  stało  
się w iadom e, że p o w sta ły  duże różnice w  
poglądach na p racę  Z w iązku m iędzy  w ięk­
szością R ad y  G łów nej, a  dy rek cją  naczelną; 
że p rzep raco w u je  się na teren ie  R ady  G łów ­
nej pro jek t zm iany  S ta tu tu  Zw iązku, — 
w reszcie  w  październ iku  — w y b u ch ła  bom ­
b a : R ada G łów na dużą w iększością  g łosów  
udzieliła dym isji naczelnem u dyrek to row i. 
W  końcu listopada odbył się w a ln y  Zjazd 
p rzedstaw icie li spółdzielczości rolniczej z 
całej Polski (130 upraw nionych  delegatów )
—  oczyw iście w  atm osferze  podnieconej 
i „gorącej".

Co ja  m yślę o tym  w szy stk im ?  P ozw ól­
cie mi na m ałe w spom nienie.

P rze sz ło  30 lat tem u jako s tu d en t A kade­
mii Rolniczej w  D ublanach pod L w ow em  
sły sza łem  po raz  p ie rw szy  ś. p. F ran c iszk a  
S tefczyka. P rzy jec h a ł zak ład ać  K asę—m iał 
przem ów ienie do licznie zeb ran y ch  chło­
pów . M ówił o Kasie, o finansach, fachow o, 
g łęboko, a T y  słuchaczu  czułeś jedno: ten 
człow iek  kocha ludzi, On m a w ielkie Serce, 
On w śród  obcych sobie słu ch aczy  — s tw a ­
rz a  atm osferę rodziny, to jest w ielki spo­
łecznik, który w prow adza w łaściw ego  du­
cha zbliżenia ludzi w  pracy spółdzielczej.

W  kilka la t później, k iedy  w  b. za­
b o rze  rosy jsk im  zo s ta ły  p rze łam an e  tru d ­

ności w  dziedzinie zorgan izow ania  spó ł­
dzielczości sp o ży w có w  w  Z w iązek  — ze­
tknąłem  się ze S tan isław em  W ojciechow ­
skim  i ś. p. R om ualdem  M ielczarskim . W szy ­
scy  ci działacze spó łdzielczy  na dużą m iarę 
—  byli ludźm i w ielkiego serca . Ś. p. Miel- 
czarsk i kalkulow ał „na zim no", ale sam  po­
w iedział, że dobrym  spółdzielcą m oże być 
człow iek, k tó ry  posiada „zimny rozum" 
i „gorące serce". I takim  sam  by ł

K rótko m ów iąc —  spółdzielczość m a sw o­
je oblicze gospodarcze —  i społeczne. Sto­
sunek człow ieka do człow ieka — jak naj­
bardziej p rzychy lny , n aw e t se rd eczn y  — 
w p ły w a w w ielu razach  w  spółdzielczoś­
ci —  i n a  w yniki gospodarcze. Taki jest 
duch spółdzielczości. Ona „stawia" na lep­
sze  strony duszy człow ieka —  dlatego spół­
dzielczość staje  się bliską w ielu  w artośc io ­
w ym  ludziom.

O tóż ja chcę szczerze  pow iedzieć, że 
Z w iązek  pow inien rozw ijać p racę  — w  ta ­
kim duchu, w  takiej serdecznej — napraw­
dę tw órczej atm osferze.

Spółdzielczość ro ln icza jest i m usi być  
p racą  przede w szystk im  sam ego ludu. Ale 
to  nie znaczy , że dzia łacze  z innej sfery , 
k tó rzy  w k ładają  w  tę p racę  m yśl i serce  —  
m ogą być  po trak to w an i jako elem ent zbęd­
ny , k tó ry  n aru sza  czy sto ść  k lasow ego  ru ­
chu chłopskiego. Bo spółdzielczość jest na­
de w szystko pracą gospodarczą, a w cale  
nie k lasow och łopską, a tymbardziej nie po­
lityczną.

S tw ierdzam , że  dotychczasow e kierowni­
ctw o naczelne Związku zupełnie nie odpo­
w iadało atm osferze społecznej. Nie chcę te ­
go szczegółow o rozw ijać, —  w y s ta rc z y  po­
w iedzieć, że d y k ta to r —  to nie społecznik.

D ruga s tro n a  całej tej sp ra w y  polega na 
rozstrzygn ięciu  py tan ia— czy  skupić w sz y ­
stk ie  siły  w iejskie dla stw o rzen ia  m ocnej 
gospodarczo  spółdzielczości, czy  też  pozw o­
lić, ab y  spółdzielczość b y ła  u ży w an ą  do ak­
cji politycznej jak iegokolw iek k ierunku? Na 
ku ltu rę  w si i jej siłę gospodarczą spółdziel­
czość m oże oddzia ływ ać  b ardzo  w ydatn ie , 
albo zupełnie n iedostatecznie. W ieś, jej do­
la  —  jest najw iększą sk ładow ą częścią losu 
Polski. M ężna w ięc i na leży  w iązać zagad­
nienie spółdzielczości rolniczej — z p rz y ­
szłością  Polski. T ym bardziej, że w łasność 
ro lna w iększa rozd rab n ia  się, p rzy b y w a  co­
ra z  w ięcej drobnych  gospodarstw , że p ro ­
ces ten będzie trw a ł nadal — i jest koniecz­
nością nie ty lko dla chłopów , ale i dla pań­
stw a , aby rozbudowa spółdzielczości posu­
w ała się naprzód szybciej, niż dotychczas. 
S półdzielczość musi spraw ić, ab y  rolnik 
o trzy m y w a ł za sw oją p racę  dużo w iększy  
p rocen t w arto ści p łodów  rolnych, niż do­
ty ch cz as ; gdy  p raca  jego będzie opłacal­
na — jakaż to będzie pobudka do podniesie­
nia produkcji. Spółdzielczość musi zbliżyć 
w y tw ó rc ę  rolnego z odbiorcą m iejskim  — 
i zdrow o u regu low ać zgodnie z in teresem  
narodow ym  stosunek  w si i m iastt spółdziel­
czość musi s tw o rz y ć  ap a ra t handlow y do 
racjonalnego zao p atrzen ia  rolników  w  śro d ­
ki produkcja! Spółdzielczość musi rozbudo­
w ać p rzem ysł p rz e tw ó rc zy  na w si; spó ł­
dzielczość musi osiągnąć to, aby  drobne roL 
n ictw o było zdolne sp raw nie  zao p a try w ać  
arm ię ; spó łdzielczość m a w ielkie m ożliw o­
ści w  dziedzinie rozw oju  w yw ozu  płodów  
ro lnych  zagran icę . To są w szystko  zagad­
nienia gospodarcze bardzo wielkiej wagi —  
no i trudne do pom yślnego za ła tw ien ia . Spo­
kojne i sum ienne ro zw ażan ie  ty ch  sp raw  
nieodparcie w skazu je na to, że trzeb a  sku ­
pić gospodarczy  w ysiłek  w szystk ich  ch ło­

pów  — pod dobrym  k ierow nic tw em  i usu­
w ać ze spółdzielczości —  jak  to  pow iedział 
ś. p. F r. S tefczyk  — w szy stk o  to, co nas 
dzieli, a w y d o b y w ać to, co nas łączy .

S tw ierdzam , że dotychczasow e Kierowni­
ctw o naczelne Zw iązku — zam iast tęp ić  na 
teren ie  spółdzielczości oddziaływ ania poli­
tyczne jak iegokolw iek kierunku —  samo 
pow odow ało, że  Związek staw ał się czyn­
nikiem politycznym , co jest zupełnie niedo­
puszczalne — i szkodliw e p rzede w szyst­
kim dla chłopów ! M ocna spółdzielczość — 
to zam ożniejszy  chłop. A zasobna gospodar­
czo w ieś — zaw aży  w ięcej w  życiu  P ań ­
stw a. Kto chce siły  po litycznej chłopskiej — 
musi budow ać dobroby t wsi. Przez spół­
dzielczość zjednoczoną, a nie rozbitą poli­
tycznie.

Na zjeździe w alnym  spółdzielczości rol­
niczej b y ły  długie i „go rące"  obrady . Jak 
trudno jest w  P olsce znaleźć w spólny jeżyk  
w  sprawach jasnych jak słońce! Na porząd­
ku dziennym  obrad  by ło  sp raw ozdan ie 
w ład z  Zw iązku, budżet na rok następny. 
W  dyskusji m ów iono dużo o dyrek to rze , 
o rzekom ych  zam iarach  naruszen ia  drobńo- 
rolniczego ch a rak te ru  Zw iązku. S łuchacze 
przygodni gorszy li się, że m ało jes t m ow y 
na tem at porządku  obrad, a dużo sp raw  
„personalnych". W  istocie rzeczy  Zjazd roz­
strzygnął rzecz najważniejszą: spółdziel­
czość m a być p racą  gospodarczą i w ycho- 
w aw czo -o b y w ate lsk ą , a  nie polityczną. To 
jest wielki dorobek Zjazdu, który nie powi­
nien być zm arnowany.

„P olska Z brojna" — w  arty k u le  po zjeź­
dzie s tw ierd za , że tak i ch a rak te r działalnp- 
ści spółdzielczej je s t obow iązkiem  „wobec  
ludności wiejskiej —  i podkreślam y —  w o­
bec obrony Państwa". Kto jest bardziej po­
w o łan y  do o rzekan ia — co leży  w  in teresie 
obronności k ra ju ?

Oprócz tej głównej wskazów ki —  zjazd 
ustalił sw oje stanow isko  w  innych  w ażnych  
sp raw ach . A m ianow icie: że Z w iązek musi 
istnieć i działać jako ogólnopolska o rganiza­
cja spółdzielczości rolniczej; że Zw iązek 
w inien słu ży ć  przede w szystk im  in teresom  
drobnego ro ln ictw a, a gospodarzam i w  nim 
winni być chłopi, — że w spółdzielczości na­
leży  unikać w szystk iego  co ro zd w aja  i roz­
bija —  i że niedopuszczalne jest w prow a­
dzanie do p racy  spółdzielczej w szelkiej 
polityki; że spółdzielczość nie m oże spusz­
czać z oka sp ra w y  pow iększania i w zm ac­
niania polskiego stanu  posiadania; że nale­
ży  poczynić jak najdalej idące oszczędności 
p rz y  w ykonyw an iu  budżetu ; że do naczel­
nych  w ładz Z w iązku należy  w prow adzić  w e 
w łaśc iw y m  stosunku p rzedstaw icie lstw o  
drobnych  rolników.

W szystk ie  te u ch w ały  i za lecenia są 
słuszne.

S tw ierdzam , że Zjazd dał podstaw y do 
pełnego sharmonizowania pracy w  spół­
dzielczości rolniczej.

Jeżeli to nie nastąp i — winni będą ludzie, 
k tó rzy  lubują się „w  ro zg ry w k ach "  — i nie 
doceniają jak dalece należy  każdą p racę pu­
bliczną p row adzić — ze świadom ością ol­
brzym ich trudności, w  jakich Polska toruje 
sobie drogą do lepszej przyszłości.

W  P olsce trzeba w ięcej dodaw ać, niż 
dzielić. T aka musi być a ry tm e ty k a  w  naszej 
rzeczyw istośc i, najeżonej w ielkim i g roźba­
mi z zew n ątrz  i w ielkim i trudnościam i z w e­
w nątrz .

„O dobrą w olę o b y w ate lsk ą  — prosim y 
Cie P an ie!"

W łodzim ierz BzowskL
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Z ruchu organizacyjnego O. Z. N.
Nr  l ę

OKRĘG WARSZAWSKI
W ubiegłym  m iesiącu odbył się zjazd obw o­

dowy w Ciechanowie. P ow ia t ten, zam ieszka­
ny w  znacznej części przez drobną szlachtę, by ł 
do niedaw na tw ierdzą S tron ic tw a Narodow ego, 
ale obecnie w szyscy  św iatlejsi działacze garną 
się do naszej O rganizacji W iejskiej. P rzew odni­
czy ł obradom  przew odniczący Obwodu ciecha­
now skiego Jan  Żmijewski. R eferat o spraw ach  
organizacyjnych i politycznych w ygłosi, sen. 
Michał Róg. W  dyskusji przem aw iał m. in. sen. 
Zdzisław Wierzbicki z pow. ciechanow skiego.

Z końcem  ub. m iesiąca odbył się zjazd obw o­
dow y pow iatu nięszaw skiego w Aleksandrowie 
Kujawskim. P rzew odniczy ł przew odniczący 
O bw odu nieszaw skiego Ignacy Różański. Refe­
ra t o spraw ach  organizacyjnych i politycznych 
w ygłosił sen. Michał Róg. W  dyskusji om aw ia­
no sp raw y  organizacyjne i gospodarcze, stw ier­
dzono też jak najlepszy rozw ój organizacji 
O. Z. N. na Kujawach.

W  końcu listopada r. b. odbył się źjazd obw o­
dow y w Płońsku. Zagaił obrady  przew odniczą­
cy  O bw odu płońskiego Antoni Karwowski. Re­
fe ra ty  w  sp raw ach  gospodarczych, spółdziel­
czych, o arm ii i społeczeństw ie, o handlu i t. d. 
w ygłosili członkow ie R ady Obwodowej. P rze ­
m aw iał też  przew odniczący organizacji miej­
skiej inż. Chrzanowski. B ardzo serdecznie 
przem aw iali przedstawiciele młodzieży. Jako  
goście z pow iatu płockiego zabierali głos pos. 
Kaczorowski i prof. Dorobek. Na zakończenie 
p rzem aw iał sen. Michał Róg.

Dnia 30 listopada r. b. odbył się zjazd obw o­
dow y w Gostyninie. P rzew odniczy ł p rzew od­
niczący  Obw odu Józef Szafraniec. R eferat
0 potrzebie organizow ania się w  O. Z. N. w y ­
głosił p rzy b y ły  z P łocka  prof. Dorobek, o sp ra ­
w ach gospodarczych m ów ił pos. Klemens Ka­
czorowski, w  imieniu m łodzieży przem ów ił stu ­
dent W acław  Kujawa, re fe ra t o sp raw ach  orga­
nizacyjnych i politycznych w ygłosił sen. Michał 
Róg, k tó ry  też  na zakończenie w ręczy ł nomi­
nacje przew odniczącym  R ad O ddziałow ych 
(gminnych) Org. W iejskiej O.Z.N. w  powiecie. 
Na ten sam  dzień zw ołoło też sw ój zjazd S tron ­
nictw o Ludow e, ale chłopi tak  już dość m ają 
pustej i jałow ej gadaniny party jno  -  opozycyj­
nej, że zesz ła  ich się tam  nieliczna garstka, 
około 12-tu, z czego połow a potem  p rzy sz ła  do 
nas.

Powołani zostali następujący przewodniczący Od­
działów gminnych: gm. Czermno — Zalewski Józef, 
grn. Dobrzyków — Wilgocki Jan, gm. Duninów — 
Bielawski Józef, gm. Lucień — Smiecikowski Feliks, 
gm. Łąck — Nyckowski Władysław, gm. Pacyna — 
Kraśkiewicz Jan, gm. Rataje — Pyszkowski Zyg­
munt, gm. Sanniki — Rojek Marcin, gm. Skrzany — 
Rudziński Otton, gm. Słubice — Buła Piotr, gm. 
Szczawin — Szafran Jan.

W  całym  w ojew ództw ie w arszaw sk im  Org. 
W iejska O. Z. N. rozw ija się jak najpom yślniej.

OKRĘG NOWOGRÓDZKI
W  listopadzie b. r. odbył się w Szczuczynie 

Zjazd przewodniczących gminnych zarządów  
O. Z. N. z terenu pow. szczuczyńskiego. Z ja­
zdow i przew odniczył inż. Rychlicki. Ponadto  
w  zjeździe w ziął udział p rzew odniczący  Org. 
Miejskiej insp. Szymański.

Zjazd miał charakter ir.form acyjno-spraw o- 
zdaw czy. W szystkie Oddziały gminne OZN. 
utw orzyły sekcje: rolne, kulturalno-ośw iatow e, 
gospodarcze i sam orządow e. Na ukończeniu 
jest również organizow anie zespołów O. Z. N. 
na terenie w szystkich grom ad pow. szczuczyń­
skiego.

Na zebraniu  w ygłosili -o fe ra ty : insp. Szymań­
ski o oświacie i Kozłowski o zagadnieniach sa­
m orządowych.

W dyskusji przedstaw iciele gmin zwrócili 
uwagę, że budżety gminne za małe sumy prze­
znaczają na rolnictwo i ośw iatę zawodową.

W  ubiegłym  m iesiącu b. r. odbył się organiza­
cy jny  zjazd Org. W iejskiej i M iejskiej O.Z.N. po­
w iatu i miasta Wołożyna.

Na zebranie przybyto około 450 delegatów
1 gości ze w szystkich gmin powiatu wolożyń-

sk ego. Zjazd zagaił inż. Trzeciak, przewodniczą­
cy Organizacji Wiejskiej O. Z. N. na okręg no ' 
wogródzki.

Po zagajeniu przem ów ienia w ygłosili: bu r­
mistrz miasta W ołożyna Stanisław  Szwed, Jan 
Przerwa, Feniks Michałowski, gospodarz z gm. 
W iszniewskiej.

Na zakończenie Zjazdu zostali wyznaczeni 
przewodniczący gmin i przewodniczący powiatu.

Przewodniczącym  na powiat wołożyński zo­
stał m ianowany Dębowski Jan z Kamienia, na 
zastępcę burm istrz m. W ołożyna S tan isław  
Szwed. Przewodniczącym na miasta został 
p. Korawski Antoni.

Przewodniczącymi na gminy zostali: Zabrzezie — 
Ryży Wacław, Juraciszki —• Pilecki Józef, Traby —  
Wołożyński Zygmunt Ługanowicze — Juryk Eryk, 
Pierszaje — Bilman Ludwik, Bakszty —  Giwojno An­
toni, Wołma — Ga'ecki Leonard,,, Iwieniec — Połori- 
ski AMred, Wiszniew —  Bitel Heranim, gm. Wołożyn 
—  Szwed S t a n i s ł a w .  —  :„

OKRĘG POLESKI
W  ubiegłym miesiącu odbył się Zjazd O. Z. N. 

Obwodu Łuniniec. Zjazd otworzył przew odni­
czący Obwodu K. Szczytt-Niewiarowicz, który 
omówił następnie zagadnienia gospodarcze 
i społeczno-polityczne powiatu. Z ram ienia 
Okręgu O. Z. N. przem aw iał pos. J. Freyman na 
tem at zadań i celów Obozu.

OKRĘG KIELECKI
W  niedzielę, dnia 28 listopada b. r., odbył się 

w Opocznie zjazd inform acyjno-organizacyjny 
Org. W iejskiej O, Z. N. O bw odu opoczyńskie­
go. Na zjazd mimo trudnych  w arunków  — 
przyby ło  ponad 200 delegatów , reprezentu ją­
cych w szystk ie  gm iny pow iatu opoczyńskiego.

Po zagajeniu zebran ia  przez przew odniczą­
cego O bw odu A leksandra Grzybkowskiego, 
przew odniczący kieleckiej R ady  O kręgow ej, po­
seł W acław  Długosz, w ygłosił dłuższe przem ó­
w ienie na tem at „Jak  należy rozum ieć program  
O. Z. N.“.

Na zakończenie poseł Długosz, powołał wła­
dze Oddziałów we wszystkich gminach powiatu 
opoczyńskiego, t. j. w Białaczowie, Drzewicy, Goź- 
dzikowie, Jankowie, KIwowie, Kszczonowie, Kuźnicz- 
kach, Machorach, Niewierszynie, Opocznie. Ossie, 
Owczarach, Przysusze, Radoniu, Skrzyńsku, Stu- 
dziannej, Stuźnie, Uneweiu, Wielkiej Woli i Za- 
jączkowie.

Celem przygotow ania k ad ry  działaczy O rga­
nizacji W iejskiej O. Z. N. dla w si woj. kieleckie­
go, odbędzie się w  Kielcach w  niedzielę 12 gru­
dnia b. r. specjalny jednodniow y kurs instruk­
torski. Na kurs ten w szystk ie  obw ody, w cho­
dzące w  sk ład  O kręgu kieleckiego, p rzyślą  po 
dw óch kandydatów .

Na kursie słuchacze zapoznają się z założe­
niami ideow ym i Obozu Zjednoczenia N arodo­
w ego i aktualnym i zagadnieniam i rzeczyw i­
stości polskiej, ze szczególnym  uwzględnieniem  
zagadnień isto tnych dla wsi.

P rzew odniczący  kieleckiej R ady  O kręgow ej 
O. Z. N. pos. W acław  D ługosz pow ierzy ł kie­
row nictw o kursu  P aw łow i Sobolewskiemu.

OKRĘG LUBELSKI
W  dniu 28 listopada b. r. odbył się w Łukowie 

Zjazd O bw odow y O. Z. N. Org. W iej. z udzia­
łem  około 400 uczestników  przyby łych  z te re ­
nu wsi, którem u przew odniczył tym cz. przew . 
O bwodu łukow skiego — W acław  Kozłowski. 
R eferat idecfw o-organizacyjny w ygłosił delegat 
sek re ta ria tu  O kręgu mgr. P io tr  Pytka.

OKRĘG ŁÓDZKI
W  O bw odzie Brzeziny przew odniczącym i 

O ddziałów  gm innych zostali:
na gminę Będków — Rybiński W ładysław, na gmi­

nę Biała — Piotrowski Bronisław, na gminę Brato­
szewice — Solarski Bronisław, na gminę Ciosny — 
Piekarski Kazimierz, na gminę Długie — Świerkow- 
ski Bolesław, na gminę Dobra — Łapiński Tadeusz, 
na gminę Dmosin — Ottawa Czesław, na gminę 
Gałkówek — Bańkowski Franciszek, na gminę Li- 
piny — Przybylak Stefan. na gminę Łaznów — 
Chmieiarski Stanisław, na gminę Łazisko — Aleksan­
drowicz W ładysław, na gminę Mikołajów — Kopy­

tek Stefan, na gminę Mroga Dolna — Pietraszewski 
Tadeusz, na gminę Niesuiłków — Pilichowski Stani­
sław, na gminę Popień — Świderek Antoni.

W  O bw odzie Kalisz nom inacje na przew odni­
czących  O ddziałów  gm innych otrzym ali:

na gminę Brudzew — Rogacki Jan, na gminę Bła­
szki -— Walczak Marcin, na gminę Ceków — Skó- 
rzewski Józef, na gminę Chocz — Karolewski Wa­
lenty, na gminę Godziesze — Piechota Szczepan, 
na gminę Iwanowice — Karczewski Stefan, na gmi­
nę Kamień — Witczak Wojciech, na gminę Kościel­
ce — Zawiasa Walenty, na gminę Koźminek — Pa­
wlaczyk, na gminę Marchwacz — Tomczak Leon, 
na gminę Ostrów Kaliski — Kluszczyński Henryk, 
na gminę Opatówek — Jerysz Leon, na gminę Pod­
grodzie — Nowak Józef, na gminę Strzałków — 
Domagała Walenty, na gminę Staw — Węsierski 
Bronisław, na gminę Zbiersk — Bogacki Stanisław, 
na gminę Zborów — Chmielewski Władysław, na 
gminę Pamięcin — Krawczyk Michał.

OKRĘG POZNAŃSKI
W  Poznaniu odbył się 28 listopada ł>. r. pierw­

szy organizacyjny Zjazd obw odow y Org. W iej­
skiej O. Z. N.

Pirzy licznym udziale delegatów  z pow iatu po­
znańskiego otw arł obrady przew odniczący Pre­
zydium obw odow ego Kazimierz Krych, po czym 
wygłosił dłuższe przem ów ienie przew odniczący 
Okręgu poznańskiego Ong. W iejskiej pos. T eo­
dor Kozubski.

N astępnie inż. Jan  Wichli.ński z Raidiłówka 
podkreślił w swej m owie charakter narodow y 
i katolicki O. Z. N., o raz w skazując na obserw o­
w aną w naszym życiu w ewnętrznym  bezpiano- 
wość, często nieuzasadniony elitaryzm pew nych 
grup i rozrost biurokracji, uzasadnił potrzebę 
organizow ania się wszystkich obywateli.

Przem awiali z kolei delegaci z pow iatu: Szy­
mański, Kujawiak i Włodarczak, k tó rzy  dom aga­
li się od Obozu przeprow adzenia  reform , p row a­
dzących do polepszenia bytu mieszkańców wsi.

Przed zakończeniem obrad pos. Kozubski
w ręczy ł dr. Arytmowskiemu, Grembowiczowi, 
St. Szymańskiemu i Anit. Włodarczykowi nomi­
nacje na przew odniczących Oddziałów  gmin­
nych.

OKRĘG LWOWSKI
P ie rw szy  od chwili rozpoczęcia p racy  orga­

nizacyjnej O. Z. N. zjazd delegatów  pow iatu  
przem yskiego odbył się w  listopadzie w  P rz e ­
m yślu. Na zjazd przyby li delegaci z najdalszych 
zakątków  pow iatu; było rep rezen tow anych  
115 grom ad.

W stępnym  przem ów ieniem  o tw o rzy ł zjazd, 
w itając  zebranych, W . Bazan, tym czasow y 
przew odniczący  O bwodu. Na przew odniczące­
go pow ołał Walczaka Józefa z W acław ie, na 
sek re ta rza  Nowickiego W ilhelm a z Dubiecka.

N astępnie W . B azan, p rzedstaw ił gospo­
darcze położenie Polski, k ładąc nacisk na ko­
nieczność zorganizow ania narodu w  m yśl de­
klaracji p łk  Adam a Koca.

Po skończonym  referacie B azana, zab ra ł głos 
przew odniczący O kręgu lw ow skiego pos.
Szetela i w  przem ów ieniu gospodarczo-politycz- 
nym  przedstaw ił sy tuację Polski na w ew n ątrz  
i zew nątrz.

W  dyskusji zabierali g łos: Wąsik Antoni, 
Wojdanowicz Franciszek, Głowacz Stanisław , 
Bartman Jan, Sztejmer Józef, Czarnecki Jan.

Zjazd pow ziął m iędzy innym i następujące re­
zolucje:

W ym iar podatków  szczególnie dla osadników  
jest nie jednom ierny i za w ysok i; zjazd w nosi 
o jego uregulow anie.

Poniew aż ludność uboga w iejska cierpi skraj­
ną nędzę, a  to z pow odu m ałych gospodarstw  
karłow ych, zjazd dom aga się p rzysp ieszenia re -  
io rm y rolnej i um ożliw ienia zakładania w a r­
sz ta tów  pracy , w  k tó rych  ludność biedna zna­
lazłaby  zajęcie.

W łaściciele lasów  z p rzyczyn  niczym  nie­
uspraw iedliw ionych. podnoszą ceny  na drzew o 
opałow e i budow lane, zebrani p roszą w ładze  
o zaham ow anie tych  rujnujących ludność w iej­
ską p rak tyk .
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Co się dzieje za granicą
N iew zruszone w ę z ły  przy jaźn i 

p o ls k o " francuskie j
Od 2 -g o  do 7-go b. m. w łącznie baw ił w  Pol­

sce min. sp raw  zagr. F rancji Delbos. P rzy jaźń  
dw óch narodów  ciągnie się nie od dziś. W spól­
ne b ra te rs tw o  broni i k rew  przelana na polach 
b itew  w  godzinach ciężkich prób  —  klęsk i tr i­
umfów u trw aliły  głęboko św iadom ość i konie­
czność ścisłej w spó łp racy  politycznej i gospo­
darczej w  obu narodach.

S ilny sojusz polsko - francuski m a dzisiaj o- 
grom ne znaczenie w śród  skłóconych narodów  
św iata. W  ram ach przew idzianych uroczysto­
ści min. Delbos został p rzy ję ty  na Zamku p rzez 
P rezy d en ta  Rzplitej, M arsz. Śm igłego R ydza, 
P rem iera  i min. Becka. W  przem ów ieniu w y ­
głoszonym  podczas przyjęcia, francuski m ąż 
stanu stw ierdził — m ów iąc o głęboko zakorze­
nionej w  duszach obu narodów  przyjaźni, że 
„sojusz francusko - polski, zrodzony ze w spól­
nych konieczności i ożyw iony tym i sam ym i ide­
ałam i — zachowuje sw ą trw a łą  w artość. Oba 
nasze kraje—m ówił dalej m inister —- troszczą 
się jednakow o o to, aby  w spółdziałać w  sposób 
najbardziej czy n n y  w  duchu Ligi N arodów  w  
pow szechnym  w ysiłku  ku odprężeniu i ku u z ­
godnieniu w szystk ich  dążeń pokojow ych". W  
tym  to duchu to czy ły  się później rozm ow y 
dwóch m inistrów , — ustalające w ytyczne, 
jakimi będą się k ierow ać w  zagadnie­
niach doby obecnej, obchodzących P o l­
skę i F rancję. Bodaj najw ażniejsza zdo­
byczą ostatnich rozm ów  jest pełne zro­
zumienie polityki min. B ecka w  stosunku do 
Niemiec, a to w  m yśl zasady, że „ isto tna p rzy ­
jaźń m a to do siebie, iż każdy  z przyjaciół, za ­
chowując w łasne cele i broniąc w łasnych  inte­
resów , p a trzy  w  sposób szczególnie życzliw y 
na w szystk ie  sp raw y  dotyczące losów  p rzy ja ­
ciela". W  ten sposób układ polsko - niemiecki 
z 1935 r., k tó ry  w yw ołał sw ego czasu w e F ran ­
cji niezadow olenie— znalazł obecnie całkow ite 
zrozum ienie w  sprzym ierzonym  narodzie. Je ­
dyny punkt sporny  został usunięty.

O czym  m ów iono? R ozm ow y toczy ły  się 
około zagadnień, roz trząsanych  kilka dni tem u 
przez min. D elbosa podczas pobytu w  L ondy­
nie. W łaśnie ta  bezpośredniość odwiedzin u ła t­
w iła zajęcie stanow iska w obec najpilniejszych 
i najw ażniejszych spraw . P rzede  w szystkim  je­
żeli chodzi o kolonie. Po lska należy do krajów  
przeludnionych, o szybko w zrasta jącej ludności. 
Nadmiar rąk  do p racy  m usimy skierow ać na 
nowe obszary , k tó rych  obecnie nie marny. Ko­
lonie są dla nas niemniej potrzebne niż dla Nie­
miec.

Spokojnie, bez w yw oływ an ia  w strząsó w  w  
św iecie, — kroczym y do celu. O tym  mówili 
kierow nicy polityki zagranicznej Polski i F ran ­
cji. N asza sojuszniczka posiada rozległe ob­
sza ry . Jednocześnie odczuw a brak  rąk  do p ra­
cy. W łaśnie F rancja  ma najw ięcej danych ku 
temu, by  nam  ułatw ić rozw iązanie problem u 
przerostu  ludności i zapew nienia surow ców  ko­
lonialnych. Zabiegi nasze o kolonizację francu­
skiego M adagaskaru  są na dobrej drodze. Opi­
nia francuska ocenia bardzo przychylnie nasze 
w ysiłki na tym  polu.

T reść  tych rozm ów  odbiła się \ v $ J  "zym zado­
woleniu gazet zagranicznych, p rzedew szystk im  
francuskich, k tó re  stw ierdzają  w ielką ich donio­
słość. S tosunki polsko - francuskie, ożywione 
n iezw ykłą serdecznością i zaufaniem  gw aran tu ­
ją niezaw odnie u trzym anie  pokoju — tak  po­
trzebnego narodom  w  p racy  po W ojnie Św iato­
wej.
N iem cy na drodze polepszenia  

stosun ków  z Francją
P rzejeżdżającego  przez Berlin min. Delbosa 

pow itał na dw orcu niem iecki min. sp raw  zagr. 
D otychczas dokonyw ał tego k tó ry ś  z w yżsźych  
urzędników  m inisterstw a. T ą  nagłą zm ianę na­
leży tłum aczyć chęcią porozum ienia się Niemiec 
z F rancją. Złagodzenie naprężenia m iędzy są­
siadującym i ze sobą państw am i przyczyniłoby  
się w alnie spraw ie pokoju. W  czasie krótkiej 
rozm ow y niemiecki m inister p rzy ją ł do w iado­
m ości, że podróży  min. Delbosa do stolic zap rzy ­

jaźnionych państw  nie należy uw ażać za  akt 
n ieprzychylny dla Niemiec. S tw ierdzono także 
potrzebę dłuższej rozm ow y. D latego też nie­
m iecki m inister sk o rzysta ł z okazji i zaprosił 
min. D elbosa do Berlina. Term in nie został jesz­
cze ustalony. Fakt, że francuski m inister nie 
odwiedzi Sow ietów , niew ątphw ie przyczynił 
się w  Berlinie do naw iązania rozm ów  z F ran ­
cją.
Pogłębianie p rzy ja źn i

w io sko  • jugosłow iańskie j
Jeszcze przed paru  la ty  stosunki b y ły  naprę­

żone. N astąpiła jednak zasadnicza zmiana, gdy 
oba kraje zaw arły  m iędzy sobą sąsiedzką umo­
wę. W  ub. niedzielę w yjechał do R zym u jugo­
słow iański p rem ier Stojadinow icz. P ow itał go 
osobiście sam  Mussolini. Jugosław ia jest jednym  
z krajów , k tó re  urzędow o uznały  rząd  gen. 
Franco w  Hiszpanii. T ym  sam ym  należy ak t ten 
uw ażać za  odcięcie się od komunizmu. W łaśnie 
podobna postaw a w obec niego jest jedną 
z p rzy czy n  stale pogłębiającej się przyjaźni 
m iędzy B iałogrodem  a  Rzym em . I tu zw ycię­
ży ła  zasada, że bezpośrednie rozm ow y dw u­
stronne najszybciej prow adzą do usunięcia spo­
rów  m iędzy narodam i.

Z aw sze chodzi ty lko chociaż o odrobinę do­
brej woli.
„ .tylko  L itw in o w  n iezadow olony

Trudno, by  z takiego rozw oju w ypadków  by­
ły  zadow olone Sow iety. Odosobnienie polity­
czne czyni sta łe  postępy. T oteż sow iecki komi­
sarz  sp raw  zagr. L itw inow  ziry tow ał się niepo­
m iernie. Na zebraniu przedw yborczym  w  L e­
ningradzie w ygłosił przem ów ienie, w  którym  
ostro  zaatakow ał Anglię i F rancję za uległość 
w obec państw  faszystow skich. S iła Sow ietów  
leży  w  arm ii i w  patrio tyźm ie obyw ateli zakoń­
czył L itw inow  ku pocieszeniu słuchaczy. P rz e ­
de w szystk im  jednak winni oni spełnić niemniej 
„patrio tyczny" obow iązek w  m asow ym  w zię­
ciu udziału w  w yborach  12-go grudnia. D la w y ­
gody głosujących kartk i w yborcze zaopa tryw a­
ne są w  podpisy w yborców . S tuprocentow y 
spraw dzian, kto na kogo rzuci głos. A gdzież taj­
ność w yborów ?...
P rzeciw  fa szyzm o w i i w ojnie...
W  imię tego hasła  dokonało się w  końcu ub. 

m iesiąca połączenie drugiej i trzeciej m iędzy­
narodów ki zaw odow ej. W  odpowiedzi na układ 
przeciw  kom unistyczny Niemiec - W łoch i Ja ­
ponii. Na tak  „zbożną" pracę przeznaczono 2 
miliony rubli. Z apłacą je robotnicy ze sw ych 
zarobków .
S ztu rm  K o m m tern u  

na Czechosłowację
Jedynie w  C zechosłow acji rozw ija się kom u­

nizm po m yśli Sow ietów , C zescy komuniści, 
m ający zw olenników  naw et w śród  profesorów  
uniw ersyteckich  i w ielu w ybitnych  osobisto­
ści, — postaw ili sobie za cel w prow adzenie 
w  C zechosłow acji ustro ju  sowieckiego. Tak 
chce w szechw ładny  K om intern, k tó ry  zaleca 
w ejście do rządu p rzy  jednoczesnym  w yk o rzy ­
staniu w pływ ów  w  stronnictw ach  socjalistycz­
nych aż do u tw orzenia  rządu  frontu ludowego. 
C zescy  „ tow arzysze" m ają też wzm ocnić ag ita­
cję w śród  w ojska. P lan y  jak w idać śm iałe i sze­
rokie. Tylko... skom unizow ana arm ia czeska 
p rzesta łab y  spełniać rolę gw aran ta  niepodle­
głości państw a.
Doniosłe zm iany  

w  arm ii angielskiej
Anglia panująca nad dużą częścią kuli ziem­

skiej dba o sp raw ność  sw ej armii. W  tym  celu 
min. w ojny dokonał „rew olucyjnych" jak na 
stosunki angielskie posunięć pod hasłem  odmło­
dzenia składu korpusu generalskiego. Na miej­
sce 63-letniego m arszałka  polnego m ianow any 
został o 12 la t m łodszy  gen. Oort. Jest on naj­
m łodszym  generałem  na tvm  stanow isku w  ogó­
le w  dzimach arm ii angielskiej.
Cen. Franco rozpoczyna blokadę  

m im o sprzeciw u  Anglii
R ząd  pow stańczy  p rzesła ł rządow i angielskie­

m u zaw iadom ienie z zapow iedzią patrolow ania 
w y b rzeży  H iszpanii podlegającej praw ow item u
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rządow i w  W alencji. Jednocześnie F ranco  dał 
rozkaz dow ództw u sw oich sił m orskich, b y  nie 
liczono się z t. zw . „strefam i" neutralnym i (ni- 
cz.yimi) o ile okoliczności będą tego w ym agały . 
O bstaje on jednocześnie p rzy  praw ie  za trzy m y ­
w ania w szystk ich  okrętów , k tó re  w ejdą do któ­
regoś z portów  i a takow ania  ich w  chwili p rze­
kroczenia g ran icy  hiszpańskich w ód p rzy b rzeż­
nych.

Chiny  
przed  w a żn ym i posunięciam i

M arsz. Czang-K ai-Szek go tów  jest rozpocząć 
rozm ow y pokojowe ze stale zw yciężającą Ja ­
ponią. Pom oc m ocarstw  zaw iodła. F rancja  od­
pow iedziała, że nie może udzielić pom ocy bez 
poparcia Anglii — ta nie może znów  nic p rzed­
sięw ziąć bez Am eryki, k tó ra  z kolei ośw iadczy­
ła  o konieczności w yw iedzenia się co zam ierza­
ją robić Sow iety. I tak  w  kółko. T ym czasem  
w ojska japońskie podsuw ają się pod stolice 
Chin — Nankin i znajdują się tylko od celu o kil­
kadziesiąt kilom etrów . W  zdobytym  Szanghaju 
urządzili oni kilkugodzinną defiladę dla uczcze­
nia zw ycięstw a.

P a ra d a  została  zakłócona p rzez zam ach 
bom bow y w  dzielnicy m iędzynarodow ej przez 
Chińczyka. P ad ło  trupem  kilku żołnierzy  ja­
pońskich. Z drugiej s trony  Japonia postaw iła  
jako w arunek  pokoju Chinom — przystąpienie 
do układu przeciw kom unistycznego i zagw a­
ran tow anie Japonii daleko idących ustępstw  na­
tu ry  gospodarczej. Na co zdecyduje się chiński 
w ódz, p rzyszłość  rozstrzygnie.

Co na to  S ta n y  Z jednoczone?
Japonia dotychczas urzędow o Chinom w ojny 

nie w ypow iedziała. M a to uczynić w  najbliż­
szym  czasie. W iadom ości nadchodzące z Japo­
nii zaniepokoiły bardzo S tan y  Zjednoczone. 
P rezy d en t R oosevelt (Ruswelt) zdecydow any 
jest na nie ogłoszenie neutralności (bezstron­
ności), aby  pozw olić Chinom na dalsze zaopa­
tryw anie  się w  broń i amunicję am erykańską. 
U rzędow e w ypow iedzenie w ojny m ogłoby w y­
w ołać blokadę (na w zór hiszpański) w y b rzeży  
japońskich przez am erykańskie ok rę ty  w ojen­
ne. W ów czas zw iększy łyby  się m ożliwości za­
targów  m iędzy dw om a m ocarstw am i.

B un t Ind ian  w  B ryzy lii
O prócz b iałych m ieszkają w  kraju niedaw ne­

go p rzew ro tu  ustrojow ego także i czerw onolicy 
Indianie. P ierw otnie byli oni jedynym i panami. 
Z biegiem  czasu musieli ustąpić silniejszym  i le­
piej uzbrojonym  Hiszpanom ; schronili się w  nie­
dostępne góry  i lasy, gdzie prow adzą pierw ot­
ny tryb  życia. Nie w iadom o co skłoniło ich 
ostatnio do o tw artego  buntu w  stanie Amazo- 
nas. Szczep, ży jący  od kilku lat w  spokoju 
z okolicznym i białym i — napadł na ich osiedla 
nad rzeką Rio Negro, m ordując m iejscow ych 
osadników  i zbieraczy  kauczuku. W ysłano na 
pomoc wojsko, lecz ta  jest z góry  spóźniona: 
m iejscow ości objęte zam ieszkam i odalone są
0 setki kilom etrów  od stolicy stanu, a  jedyne 
połączenie w  górę rzeki Amazonki, w obec jej 
w ylew ów  — jest niesłychanie utrudnione. Jed ­
no jest tylko pewne, że zbuntow ani Indianie nie 
w ystąpili w  obronie swobód konsty tucyjnych
1 praw a organizacji w  stronnictw ach, k tó re  prez. 
V argas rozw iązał rozporządzeniem  na obsza­
rze  całej Brazylii...

W  P alestyn ie nadal w a lk i
W ystąpienia A rabów  m ają podkład politycz­

no - niepodległościow y i cechy zorganizow ane­
go działania. P o w ta rza ją  się napady na 
Żydów  mimo w ysokich k a r stosow anych przez 
w ładze angielskie. M. in. skazano dw óch braci 
szeików , przyw ódców  band, u k tórych  znale­
ziono zapasy  broni na w ysoką karę  w ięzienia. 
Anglia m ianow ała nowego kom isarza P a lesty ­
ny, w ybitnego znaw cę A rabów . Ma on w zm óc 
jeszcze bardziej pracę nad uspokojeniem  P a le­
s tyny . G azety  arabsk ie  donoszą, że rząd  an­
gielski p rzystąp ił jednocześnie do fortyfikacji 
kanału  Suezkiego. Koszt obliczony jest na 15 
mil. funtów. W ielki pieniądz — lecz z drugiej 
s tro n y  sowicie się opłaci, gdyż fortece z w ysu­
niętym i z nich paszczam i arm at, to najpewniej­
sza gw arancja  snokoiu i przew agi Anglii na po­
graniczu Azji i Afryki.
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T L a  s x e r o k tm  ś w ia

MADAGASKAR TERENEM KOLONIZACJI 
EMIGRANTAMI ŻYDOWSKIMI Z POLSKI
M adagaskar jest to w yspa francuska na ocea­

nie Indyjskim, na wschodnim w ybrzeżu Afryki,
Tam właśnie dłuższy czas bawiła polska ko­

misja celem zbadania możliwości kolonizacji 
w yspy emigrantami żydowskim z Polski. Po 
zbadaniu w yspy komisja udała sie do Paryża, 
aby przedstawić francuskiemu ministrowi ko­
lonii swoje uwagi i wnioski. Podczas rozmowy 
m inister stwierdził, że podtrzymuje swoje po- 
przednie stanowisko umożliwiające emigracje 
polskich Żydów na M adagaskar. Sprawa — jak 
z tego wynika — przybiera pomyślny obrót i 
wkrótce Żydzi emigrować będą z Polski maso­
wo na nowe tereny.

80 MILIARDÓW ZŁOTYCH NA BUDOWĘ 
4 MILIONÓW DOMÓW

Z takim planem wystąpił do kongresu t. j. sei- 
mu St. Zjednoczonych prezydent Rooseveit, za­
lecając przyjęcie przez parlament prawa, mocą 
którego przeznaczy sie w przeciągu 5 najbliż­
szych lat 16 milionów dolarów (80 miliardów 
złotych) dla przeprowadzenia olbrzymiego pro­
gramu budowy domów mieszkalnych. W myśl 
tego programu, w ciągu tego czasu, zbudować 
nych będzie około 3 — 4 mil. domostw.

Program  budowy uzasadniony jest stw ierdze­
niem, że postęp gospodarczy Stanów Zjedno­
czonych opada na skutek zmniejszonej ilości 
budujących się domów.

Budowa tak wielkiej ilości domów — jak za­
pewnia prezydent Roosevelt — nie spowoduje 
wcale ich nadmiaru.

Wykonanie tego olbrzymiego planu ma zo* 
stać powierzone kapitałowi prywatnemu, który 
dozna ze strony rządu poparć a w  formie kre- 

. dytu.

NATRAFIONO NA RUINY MIAST 
POTĘŻNEGO ONGIŚ PAŃSTWA.

W pustyni kucharskiej w środkowej Azji w y­
prawa zajmująca s'e wykopaliskami odnalazła 
resztki miast wielkiego państwa z 9-go i 10-go 
wieku po nar. Chrystusa. Państw o to zburzone 
zostało przez Turków i Mongołów. Pustynne 
piaski skryły w sobie tajemnicę — by przecho­
wać ją do obecnych czasów.

GROŹNE WRZENIE ANTYSOWIECKIE
Z Kabulu (Afganistan) donoszą, że w Mon­

golii zewnętrznej szerzy się groźne wrzenie 
przeciwko Sowietom. Samoloty, jak przypusz­
czają, japońskie, zrzucają w rozmaitych czę­
ściach kraju odezwy, przedmioty codziennego 
użytku, a nawet żywność. Ludność mongolska 
liczy się poważnie, że wojna japońsko-sowiec- 
ka wybuchnie na wiosnę.

PODSŁUCH TELEFONICZNY SOWIECKIEGO 
G. P. U. W GABINECIE AMERYKAŃSKIEGO

MINISTRA
W  amerykańskim m inisterstwie spraw we­

wnętrznych zauważono, że telefon od pewnego 
czasu źle działa, gdyż rozmowy słychać było 
zbyt cicho. Mimo zmiany aparatu na nowy —* 
skutek był taki sam. Dopiero zbadanie linii te­
lefonicznej i natrafienie na odgałęz'enie, zapro­
wadziło do piwnic ministerstwa. Urządzony był 
tam aparat do nagrywania rozmów na płyty, 
jak przy gramofonie.

W edług przypuszczeń gazet amerykańskich, 
pomysłowy aparat służył agentom sowieckim. 
Bez urzędowych odwiedzin, które robią czasa­
mi wiele niepotrzebnego szumu — Sowiety in­
formowały się na swój w ypróbow any „sposób".

SUSZA W ARGENTYNIE
W yjątkow a susza, panująca od kilku miesięcy 

w  prowincjach północnych Argentyny, przy­
biera rozmiary katastrofalne. Z prowincji San­
tiago del Estero donoszą, że ludność, cierpiąc 
z pragnienia, napada na pociągi, aby zaopatrzyć 
się w  wodę, znajdującą się w  rezerwuarach.J uk będzie wyglądać Światowa W ysta w a  w N ow ym  jo r  Ku w r. lb jb .

Król Albanii Zogu I przyjm uje defiladę sw ego  wojska  w rocznicę 25-lecia niepodległości.

Co kraj, to obyczaj. Grupa rolników grec 
Dla catei wsi sturczwiobw herbaty zaa.otowa- kich w tradycyjnych strojach,

nei w takim  „czajniczku" Japońskim...
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MARSZAŁEK ŚMIGŁY-RYDZ 
CZŁONKIEM HONOROWYM 

ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH.
Kilka dni temu M arszałek  Śm igły-R ydz p rzy ­

jął przedstaw icieli Zw iązku S tra ż y  P ożarnych  
R. P „ k tó rzy  na posłuchaniu tym  w ręczyli Mu 
dyplom członka honorow ego oraz zło tą odzna­
kę Związku. W  dyplomie w y ry ty  jest dość 
długi napis, k tó ry  m. in. głosi: „Hufce drużyn 
naszych ożywione uczuciami podziwu dla 
Tw ych olbrzym ich zasług, składają Ci, W odzu 
Narodu, w tym skrom nym  dyplomie należną 
cześć i hołd i oddają w  godne Tw e ręce na o ł­
tarz  O jczyzny mienie, zdrow ie i życie. Ślubu­
jem y Ci, że w  kadrach bratersk ie j arm ii s tra ­
żackiej znajdziesz dzisiaj i w  każdej godzinie 
najgorliw szych w ykonaw ców  T w ych w skazań 
i rozkazów ".

ZJAZD PEOWIACZEK W WARSZAWIE
W  ubiegłym  tygodniu obradow ał w  Warsza­

wie nadzw yczajny  zjazd S tow arzyszenia  Peo- 
w iaczek, połączony z u roczystością  udekoro­
w ania przez M arszałka Śm igłego-R ydza sztan­
daru żeńskiego oddziału P . O. W. krzyżem  
Virtuti M ilitari nadanym  w  roku 1921 przez 
M arszałka Piłsudskiego.

W  zjeździe w ziął udział oprócz M arszałka 
Śm igłego-R ydza m inister Kościałkowski, prezes 
Zarządu Głównego P. O. W .

Podczas dokonyw ania dekoracji sztandaru 
krzyżem  M arszałek w ygłosił krótkie przem ó­
wienie, w  którym  uzasadnił to w ysokie 
odznaczenie Peow iaczek tym i słow am i: „deko­
ruję ten sztandar krzyżem  Virtuti M ilitari, to 
jednocześnie oddaję głęboką cześć wielkiej 
przeszłości żołnierskiej Peow iaczek  i ich żoł­
nierskiej zasłudze".

OSADNICY NA STRAŻY KRESÓW 
WSCHODNICH

W  ub. tygodniu obradow ał także w  W arsza ­
wie w alny  zjazd delegatów  Zw. O sadników 
Ziem W schodnich, w  k tórym  w zięli udział 
m inistrow ie: Kościałkow ski i Poniatow ski.

Na zjeźdze odczytano u roczysty  ak t nadania 
w arszaw skiem u ognisku nazw y: „Ognisko K re­
sow e M łodzieży im. M arszałka Józefa P iłsud­
skiego".

B ezpośrednio po tej uroczystości min. Ko­
ściałkow ski w  przem ów ieniu podkreślił wielkie 
znaczenie działalności kulturalnej i ośw iatow ej 
prow adzonej przez zw iązek na kresach.

„O sadnik musi mieć pew ność — pow iedział 
min. Kościałkow ski — że jego p raca  nad P°.d' 
noszeniem  kresów  w inna zapew nić jego dzie­
ciom możliwe w arunki kształcen ia  się i rozw i­
jania w  przyszłości p racy  tw órczej na ziemiach 
w schodnich Rzeczypospolitej".

SPECJALNA KOMISJA BADA PRZYCZYNY
KATASTROFY POLSKIEGO SAMOLOTU 

W BUŁGARII.
Badania komisji polsko-bułgarskiej p rzyczyn 

ka tastro fy  polskiego sam olotu w  górach P iry - 
mu, n apo tyka ły  na ogrom ne trudności. Panują 
tam  obecnie silne m rozy  i śnieżyce. Do tego 
szczątki sam olotu znajdow ały  się na  w ysokości 
2.400 m. W reszcie członkom  komisji udało się 
dotrzeć na miejsce katastro fy .

W  rozbitym  samolocie znaleziono trzech 
członków  załogi i trzech  pasażerów .

Zwłoki złożono w  tym czasow ym  szałasie — 
skąd w  kilka dni później sprow adzono je do mia­
steczka  Sw. W racza  na  mułach.

Zostaną one odstaw ione do stolicy Bułgarii, 
skąd p rzez Rumunię specjalnym  pociągiem 
przy jadą do Polski.

Położenie, w  jakich znaleziono zw łoki w y ja­
śnia, że śm ierć nastąp iła  rów nocześnie z ka­
tastrofą.

M arszalek Śm igły  - R yd z  składa życzenia Prezydentow i Rzplitej w  siedemdziesiątą ro 
cznicą urodzin w dniu 1-go grudnia.

M arszałek Śm ig ły-R ydz dekoruje sztandar 
Stowarzyszenia Peowiaczek K rzyżem  Vir- Francuski M inister Spraw Zagranicznych 
tuti Miłitari. (P iszem y o tym  na innym  Dełbos w towarzystw ie Min. Becka w  chwile

miejscu). po przyjaździe do W arszaw y.

 ' -Z’ ' .........     •_______________  v

Podchorążowie w historycznych mundurach ze sztandarami podczas uroczystości ku
czci Powstania Listopadowego.
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Co nam piszą Czytelnicy
Nr  19

Św iatły chłop stróżem 
publicznego dobra

Znam wieś polską, bo jestem sam rolnikiem, 
ale znam też wieś i w  innych krajach, bo w cza­
sie wojny kawał św iata widziałem.

Najbardziej utkw iły mi w pamięci: wieś ro­
syjską i wieś łotewską. Jedna jako okaz ciem­
noty i zacofania — druga jako ideał oświaty, 
kultury i dobrobytu.

W e wsi łotewskiej widziałem jak gospodarz 
w ystaw iał bańki z mlekiem przed swym do­
mem, a furgon zajeżdżał wczesnym  ranem i za­
bierał bańki do miasta. Dlaczego u nas taka 
rzecz jest niemożliwa? Ody wróciłem do kra­
ju i zobaczyłem naszą wieś brudną, biedną i po­
grążoną w  ciemnocie, zacząłem się zastana­
wiać, gdzie tkwi źródło zła. Zdaję sobie spra­
wę, że chłop polski gorąco pragnie lepszego 
życia. Tylko, że sam nic nie robi, by to lepsze 
życie osiągnąć, lecz czeka by mu je inni urzą­
dzili, by ono samo spadło z nieba!

Z takim rozumowaniem musimy skończyć. 
Nie pozwolimy się okłamywać, że los wsi się 
poprawi w  cudowny sposób bez naszej pracy. 
Szczęście wsi od niej samej zależy.

Przede wszystkim  musimy zdobyć oświatę, 
by  móc sami swój los poprawić, sami ująć 
w szystkie swoje spraw y w  swoje ręce.

G dyby chłop umiał pisać i czytać i był oświe­
cony, to nie byłoby możliwe żerowanie róż­
nych spryciarzy. Nie czytalibyśm y ciągle w  pi­
smach, że tam zbankrutowała spółdzielma, tam 
ktoś zdefraudował, tam ukradł i t. d. Światły 
chłop byłby stróżem  publicznego dobra.

Andrzej Szczur 
wieś Nieporęt, pow. warszaw ski

Zabezpieczm y spo kojn i starość 
milionom dobrych rolników!

Pragnieniem każdego człowieka jest, aby 
po latach pracy i wysiłku w  swoim życiu osta­
tnie chwile przed śmiercią, to jest okres sta­
rości miał spokojny i wolny od trosk i kłopotów. 
Niestety, lata starości są bardzo przykre i bo­
lesne w  szczególności dla starców  mieszkają­
cych na wsi. Jeżeli chodzi o inne klasy społecz­
ne, to te mają zabezpieczenie na starość w formie 
em erytury, lub renty Ubezpieczalni Społecznej. 
Ludność wiejska drobno-rolnicza całkowicie 
skazana jest na opatrzność losu i z dobrodziej­
stw a ustaw  socjalnych nie korzysta. Jakie jest 
zabezpieczenie człowieka starego na wsi?

Otóż zwykle praktykuje się, że rolnik, 
właściciel paromorgowego gospodarstwa, z 
chwilą, gdy już pracować nie może, odpisuje 
swoje gospodarstwo synowi lub córce, wym a­
wiając sobie u rejenta siaki taki kąt, w  którym  
będzie mieszkał, oraz pewne alimenta na utrzy­
manie, czyli tak zwane dożywocie. Nowy po­
siadacz gospodarstwa po większej części, to już 
człowiek dzieciaty. który prócz rodziców ma 
na utrzymaniu dość liczną rodzinę, którą na kil­
ku morgach trudno jest wyżywić. W tedy smut­
ny jest los nie tylko będących na utrzymaniu, ale 
również i tego, kto daje utrzymanie. Nędza 
i niedostatek prowadzi do kłótni i różnych nie­
porozumień, a bardzo często i do procesów są­
dowych o należne alimenta. Jednym słowem 
jest to walka o kęs suchego chleba, ba, nieraz 
o jednego kartofla. Ile przekleństw, ile złorze­
czeń, a ile łez z tego tytułu popłynie? Czyja 
w tym wina i kogo sądzić należy? Wina przede 
wszystkim złego ustroju, który nie daje gwa­
rancji zapewnienia lat starości osiemdziesięciu 
procentom ludzi starych, mieszkających na wsi. 
Ile więc z tego tytułu wychodzi zła i demora­

lizacji chociażby ze względu na młodzież, w  o- 
becności której rozgrywają się tragedie ro­
dzinne.

Trafia się też dość często, że starzy  rodzice 
muszą iść z torbami na żebry. Jakże 
przykro jest widzieć człowieka starego, niedo­
łężnego, wlokącego się od wsi do wsi za kaw ał­
kiem chleba. Czyż więc społeczeństwo, to zdro­
wo myślące, nie powinno wstydzić się dziś w  
dwudziestym wieku tej hańby, jaka spada na 
niego za nędzę i poniewierkę setek tysięcy s ta r­
ców. Czy ci ludzie, którzy, będąc w sile wieku, 
pracą swoją przysparzali dorobek do skarbony 
ogólno-ludzkiej za ich pracę taką mają mieć na 
stare lata zapłatę?

Powie ktoś może, że jest opieka społeczna, 
której zadaniem jest troszczyć się o to, aby 
starcom i kalekom nie działa się krzywda. Opie­
ka społeczna jeżeli chodzi o wieś jest bardzo 
nikła, ze względu na brak funduszów w samo­
rządach gminnych. Rzadkie są wypadki, żeby 
gmina miała u siebie przytułek dla starców. 
Jeżeli zajdzie potrzeba zaopiekowania się kil­
koma starcami, to w  drodze przetargu oddaje 
się ich w opiekę tym gminiakom, którzy 
wystaw ią najniższe żądania; są to przeważnie 
gospodarze najbiedniejsi, którzy z groszowych 
opłat za utrzymanie starca pragną na tym je­
szcze ooś zarobić. Rezultat jest taki, że starzy 
ludzie na utrzymaniu formalnie są głodzeni i 
trzymani w brudach i robactwie.

W edług mnie należałoby stw orzyć ustawo­
wo fundusz em erytalny obejmujący wszystkich 
drobnych rolników do trzydziestu mórg w łącz­
nie. Składkę em erytalną pobierać przy  podat­
ku gminnym, fundusze emerytalne lokować w 
gminnych kasach oszczędności, które mogą je 
wypożyczać mieszkańcom gminy za nizkim 
oprocentowaniem. Z funduszów nagromadzo­
nych budować nrzytułki dla tych kalek i starców 
którzy nie mieliby zapewnionego kąta przy 
dzieciach.

Za pracowników rolnych, składkę emerytal­
ną płaca w połowie pracodawcy, a w  połowie 
pracownicy. Składka winna być wymierzona 
stosunkowo do ntaconego podatkuj gminnego. 
Składka em erytalna nie może bvć w ypłacana 
wcześniej, jak po pięćdziesięciu latach. W yso­
kość em erytury winna być dostosowana do 
funduszów, jakie są nagromadzone w gminnej 
kasie oszczędności ze składek emerytalnych.

Rzucam pow yższy projekt do opracowania 
fachowcom. W ierzę, że większość rolników 
przyjmie myśl rzuconą przede mnie z zadowo­
leniem. Z groszowych składek powstają wiel­
kie rzeczy. Jeżeli rolnik zdobędzie sie, na w y­
siłek. aby opłacić podatek w  wysokości sto 
złotych, to opłaci jeszcze cztery czy pięć zło­
tych, jako składkę emerytalną.

Proszę więc szanownych czytelników ,.Wsi 
Polskiej" o wypowiedzenie się na łamach 
„Wsi Polskiej w  powyższej sprawie.

St. Gutowski 
wieś Edwardów, pow. grójecki 

woj. warszawskie. >

Jednostka w  życiu grom ady
Jakkolwiek praca społeczno-ogólna jest dzie­

łem wielu rąk, to inicjatywa i początek tej pra­
cy rodzi się u jednostki a dojrzewa i wydaje 
owoce dopiero wtedy, jeżeli cała wieś-gromada 
czynny udział w tej pracy bierze.

W iedzą o tym chłopi z Liskowa, Handzlówki 
ł wielu innych wiosek, których jest coraz wię­
cej.

Działalność społeczno-zbiorowa prawie ni­
gdy nie występuje samorodnie, a początek bie­

rze od nielicznych jednostek, zaś rozwija się 
najlepiej tam, gdzie następnie przechodzi na 
całą wieś i gromadę.

Doświadczenie uczy, że slaby rozwój każdej 
organizacji wiejskiej, a naw et ich upadek jest 
winą tych, którzy prace ogólne opierali na je-- 
dnostkach, a nie na całym  ogóle tejże wsi, czy 
okolicy.

Jednostka bowiem, ma tylko w tedy duże zna­
czenie w  życiu swojej wsi, czy okolicy, jeżeli 
umiejętnie kieruje pracami gromady, nie zaś 
w szystko za wszystkich robi.

Dobrze więc jest, jeżeli praca jest podzielona 
w  ten sposób, że każdy robi to, do czego ma 
zamiłowanie ł osobiste zdolności.

Jedni lubią naprzykład pracować w  sadzie 
i ogrodzie i mogą się pochwalić dobrymi w y­
nikami swojej pracy. Tacy powinni prowadzić 
konkursy sadownicze i ogrodnicze oraz różne 
w tym kierunku doświadczenia. Inni znów z od­
mianami zbóż okopowych hodowli i tak dalej. 
Ktoś umie i lubi śpiew i taki powinien zorgani­
zować we wsi chór śpiewaczy, przedstawienie, 
teatr i tym podobne.

To i wiele innych spraw  powinno się robić 
w e właściwym czasie i tw orzyć ma pewną ca­
łość, żeby uniknąć niepotrzebnych nieporozu­
mień i żeby jedni drugim nie przeszkadzali, 
a przeciwnie pomagać sobie wzajemnie, dzielić 
się doświadczeniami i unikać tego, co by nam 
mogło szkodzić i naszą działalność hamować. 
Zawsze i wszędzie powinien panować ład, słuch 
i ogólny porządek, żeby cały ogół zachęcało, 
łączyło ł przekonywało, że to co robimy jest 
potrzebne i pożyteczne dla całej wsi i gromady.

Działalność społeczna w  gromadzie wiejskiej 
powinna być planowa, zorganizowana i dobrze 
przemyślana, a to dlatego, żeby się mogła roz­
szerzać, pogłębiać a przede wszystkim stale 
rozwijać.

St. Kaczor
Pawłowice nad W isłą pow. Iłża 

woj. kieleckie

Sanforigd gminny
Dużo się mówi o wyborach sołtysów. Ale 

cóż! Obecnie nie można zmienić sołtysa na wsi. 
bo regulamin mówi, że kandydata na sołtysa 
musi zgłosić jedna czw arta głosujących. Ale 
chłopi na wsi, to nie wiedzą, co to ma znaczyć, 
to lepiej wcale pyska nie otwierać, jak się nie 
rozurni i tak sołtysa nie zmienimy, trudno się 
nazywa. Lepiej byłoby, gdyby każdy głosujący 
mógł zgłosić swego kandydata. Dalej, radni 
gminni to w szystko jest jak malowana lalka. 
Pan wójt powie, tak musi być. A zawsze mówi, 
że to ustawa, to rozporządzenie, i nie możemy 
radni przeciwko temu występować. A jak pan 
inspektor sam orządowy przyjedzie na uchwa­
lenie budżetu, to nic nie da zmniejszyć w ydat­
ków, bo też mówi, że to jest ustawowo zrobio­
ne. A chłop nie zna ustaw y i nic nie może po­
radzić.

Największą bolączką w gminie to są podwo - 
dy. Ma pan wójt i sekretarz pensje i rozjazdy 
to mu powinno wystarczyć. Jak ma policjant 
swój rower i na nim jeździ, tak samo wójtom, 
sekretarzom  powinni uchwalić podwodowego 
podatku po 10 groszy i żeby raz był spokój.

Moim zdaniem powinien każdy radny otrzy­
m ywać pismo miesięczne albo kwartalne, żeby 
pouczyć go jak ma pracować radny gminny. Bę­
dzie wiedział jaka jest ustaw a to nikt go zaraz 
nie nastraszy. Może by dało się takie sprawy 
załatwić w  Obozie Zjednoczenia Narodowe­
go, aby te spraw y uzgodnić.

W ładysław  Figas 
kol. Będków, pow. Sieradz, 

woj. łódzkie

Czas odnowić prenumerato -Wsi Polskiej'
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Pomoc rządu dla rolników woj. białostockiego
dotkniętych klęskę nieurodzaju

W  wyniku poinformowania premiera Sławo­
ja  Składkowskiego o rozmiarach klęski nieuro­
dzaju przez tamtejszych posłów i senatorów — 
rząd pośpieszył rolnikom z w ydatną pomocą. 
Poszła ona w  kilku kierunkach: pomocy siew­
nej w  zbożu luib gotówce, w  zakupie pasz, zaku­
pach interwencyjnych bydła oraz całym sze­
regu ulg skarbowych i kredytowych.

Na obsiew 33.000 ha dostarczono ponad 5 i pół 
miliona ton żyta i pszenicy, łącznej wartości pół • 
tora miliona złotych. W  tym 1 mil. 400 tysięcy 
złotych pożyczki zwrotnej w  jesieni przyszłego 
roku — a 100 tysięcy złotych w  formie poży­
czek bezzwrotnych lub odrabianych pracą na 
robotach publicznych.

Dla ratow ania pogłowia hodowlanego, które-

Zjazd Centralnej Organizacji 
Kół Gospodyń Wiejskich

W  poniedziałek i w torek ubiegłego tygodnia 
obradował doroczny w alny zjazd Centralnej 
Organizacji Kół Gospodyń Wiejskich przy Cen­
tralnym  Towarzystw ie Organizacyj i Kółek 
Rolniczych z udziałem 500 delegatek ze wsi. 
Zfazd otworzyła przewodnicząca organizacji 
kobiecej Księżopolska. Obecny na zjeździe mi­
nister rolnictwa Poniatowski przemówił do de­
legatek podkreślając, że rozwój organizacji 
Kół Gosp. Wiejskich jest silny i stały i dźwiga 
się własnymi siłami, przy słabej pomocy z ze­
wnątrz. Minister w yraził nadzieję, że pomoc 
rządu będzie w  latach przyszłych wzrastać.

Ladislav Jege

O K U L A R Y
(Ze słow ack iego  p rze ło ży ł Antoni B rosz).

(D okończenie z  poprzedniego num eru)
Jakoś w  rok po tym  babka jednego dnia 

przydreptała do Jura, k iedy ten jechać miał 
do miasta.

—  Synku, chcę jeszcze raz iść do kościo­
ła, pojadę z tobą.

— Jako chcecie. Cisnę wam  w iązkę słom y  
na w óz i jedźcie. Nazad podw iozę w as jesz­
cze do stryjnego.

Babka przyodziała co najlepsze spódnice 
i chustkę i pojechała z synem . W  kościele  
poszła do spowiedzi, przyjęła komunię św . 
i w róciła  zaraz z synem  do domu.

W  domu długo w ybierała coś m iędzy  
swoim i rzeczami, przy czym  jej Zuzka po­
magała, patrząc chciw ie na liczne cudeńka, 
które babka miała w  swojej skrzyni. O czy  
jej omal nie w ysk oczy ły , kiedy w  przegród­
kach skrzyni w idziała jakieś guziki, szpilki, 
wstążki i Bóg w ie jakie drobiazgi, m ogące 
się dziew częciu  przydać.

—  Babko, a na co to w ybieracie ten przy­
odziew ek?

—  To, dziecko moje, m uszę się przyspo­
sobić na śmierć, bo ja tu krótko już będę 
m iędzy wami. Jak umrę, w szystko  co tu 
mam, ty  sobie w eźm iesz.

Zuzka poczęła żałośnie płakać:
— Babko, ja nic nie chcę, ino nie umie­

rajcie.
—  Taka w ola Boża, moje dziecko.
Na drugi dzień babka nie w stała  z łóżka. 

Zuzka przez ca ły  dzień siedziała przy niej, 
płcząc i prosząc ją błagalnie, aby nie umie­
rała. W ieczór przestała się g łow a trząść

go rolnicy wyzbywali się wskutek braku pasz 
po rujnująco niskich cenach — przeznaczono 500 
tysięcy zł ulgowych kredytów  z Polskiego Ban­
ku Rolnego oraz Centralnej Kasy Spółek Rolni­
czych na ich zakup. Obniżono taryfę kolejową 
za przewóz pasz treściwych, słomy, siana i na­
wozów sztucznych.

Zakupy interwencyjne prowadził Związek 
eksporterów bekonów i artykułów  zwierzęcych 
w  ten sposób, że płacił za bydło doprowadzane 
masowo na targi po 35 — 40 groszy za kg, gdy 
prywatni handlarze płacili tylko do 20-stu gro • 
szy. Ministerstwo Rolnictwa przeznaczyło na 
ten cel pół miliona złotych.

W reszcie rozłożeniem na raty, umorzeniem 
zaległości w podatkach państwowych, zawiesze 
niem egzekucji do 31 sierpnia 1938 r. oraz od­
raczaniem i rozkładaniem na ra ty  należności 
Polskiego Banku Rolnego rząd dopełnił akcję 
pomocy rolnikom woj. białostockiego.

i oddech pomału cichł. Zuzka zaczęła w ołać:
—  Babko, babko, trzęście tą głow ą, cze­

go nie trzęsiecie nią?
1 zaczęła rękami potrząsać jej głow ą. Sta­

ruszka mrugnęła na nią kilka razy oczym a, 
uśmiechnęła się i już b y ło  po niej.

Ubrano ją po tym pięknie, wokół obłożo­
no kwiatami, że w yglądała jak młoda dzie­
w czyna. Pogrzeb miała godny, cała w ieś  
niemal ją odprowadzała.

Następnego dnia po pogrzebie w szedł Ju­
ro do izby i spostrzegł na środku stołu oku­
lary babki. Machnął ręka-

—  No masz, durne babska, co narobiły! 
Nie dały jej okularów! Ładna robota! Prze­
cie się bez nich n e obejdzie. Ewa, E w a!— 
Coście to porobiły, nie dałyście okularów  
babce!

E w a przybiegła i też rozpuściła język:
—  Patrzcie, patrzcie, a to głupie baby! 

Ale to ta Otrubula, to ino ciągiem pyskuje, 
a nic nie robi, co potrza. No, ona się tam bez 
tych okularów nie obejdzie. Co teraz pocz­
niesz, cz łecze biedny. Ona po me pewni­
kiem przyjdzie.

O dłożyła okulary na półkę w  kąt. Juro 
zaś powiedział:

—  No uwidzim y, co się będzie dziać.
No i nie działo się dobrze, bo się Juro w  

nocy zbudził i zdawało mu się, że po izbie 
coś chodzi. Zbudził śpiącą przy sobie Ewę, 
trącając ją w  bok: Ewa, posłuchaj, jest bab­
ka, szuka tych okularów.

— Jaj, nie pleć! W szelki duch chwali P a­
na Boga!

Juro mruknął mimo woli:
— W ybiła już dwunasta godzina.
W  tym  z kuchni usłyszano: kłap, kłap, 

kłap.
—  No to ona, naprawdę, to ta oderwana 

podeszw a na jej pantoflach tak kłapie —  
szeptała E w a drżąc ze strachu.

J a k  «#ol»rze
Jak dobrze, jak dobrze w  dnie słotne  
■Nad głow ą słom iany mieć dach,
Jak słodko jest dumać przy oknie,
Gdy cały  św iat kąpie się w  m głach.

G dy deszcz głucho dzwoni o szyb y , 
G dy w icher w ściek ły  w yje w śród pól, 
W  izdebce człek siedzi spokojnie 
I nie zna co rozpacz i ból.

Jak dobrze jak słodko w śród nocy  
W słuchiw ać się w  płacz nagich brzóz. 
W  izdebce nie straszna wichura 
W  izdebce nie straszny jest mróz.

R yszard-Bazyli Awsiuk.

W  czas rano Juro w stał, w szedł do kuch­
ni zobaczyć, co to człapało. Nie znalazł ni­
czego, tylko okienko otwarte, które pewno  
wiatrem poruszane, kłapało w  nrcy.

—  O, Ewa, popatrz ona na pew no w  tym  
oknem w eszła.

—  Pewnikiem.
—  No to z tymi okularami, trzeba zrobić 

porządek.
Pod w ieczór zesz ły  się sąsiadki pod lipę 

u Majdowej.
— Ludzie, to ci mam skaranie Pańskie, co 

się z tą babką nie robi —  zaczęła  Ewa. —  
Ta ci wam  calutką noc chodziła po chałupie 
i szukała okularów, jak za życia. Oka czło­
w iek nie zm rużył. A rano znalazł Juro okno 
otwarte.

— No to jej poślijcie te okulary, bo nie bę­
dziecie mieć spokoju ani krzynę —  rzekła 
Majdowa.

—  No poślijcie, poślijcie. Jakże jej pośle­
m y, pocztą? — oburzyła się Ewa.

— A to ty  kobieto nie w iesz?  -— skoczyła  
na nią Majdowa.

—  Patrzcie się, u M rynarów Kaśka umie­
rająca, już u dochtora byli z nią, ta ci dla 
niej weźm ie.

— Ś w ięta  prawda: i chłopak od Kłopków  
w ziął dla starego Szpirki fajkę, dał mu ją 
pewnikiem, bo od tego czasu mają u Szpir- 
ków  św ięty  spokój. Darmo dawali na mszę 
i modlili się za niego, a tu furt strachało, 
a jak mu te fajkę posłali, cicho jest.

—  Ino ty  się dzieck o‘przejdź do Mryna­
rów i daj tej Kaśce okulary, ona ci je w eź ­
mie.

Ewa poszła do Mrynarów...
—  Pochwalony, jako się ta ma w asza  Kaś­

ka —  zaczęła rozm owę.

(D okończenie na sir , 12-ei)

WALNE ZGROMADZENIE
W A R S Z A W S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  F A B R Y K  C U K R U
Dnia 25 listopada b. r. odbyto się Walne Zgtomadzenie Akc onaruszy Warsz. Tow. Fabyk Cukiti, pod 

p zewudii ctwem p. prezesa Zarżą Ju Edwaida Natansjna.

7ysk brutto za rok 1936/37 wyraził się w sumie zł. 491 128 41, z czego odpisano 
8 $  na kapitał zapasowy t. j. zł. 39 290 27, rezerwę na podatek dochodowy w kwocie 
143.000, na dywidentę przeznaczono zł. 296.000, t. j. 2 zł. od akcji, resztę zysku  

w kwocie zł. 10 838 14, postanowiono przenieść na rok następny.
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Św ięta  Bożego N arodzenia, to nie tylko naj­
m ilsze św ię ta  m iłości rodzinnej, ale rów nież 
św ię ta  radosnego spokoju i odpoczynku dla 
w szystk ich . D latego też przygotow ujem y się 
do nich p rzez d łuższy czas, aby, gdy nadejdą, 
każda  gospodyni i w szyscy  dom ow nicy mogli 
zażyw ać  dobrze zasłużonych i m iłych w yw cza­
sów  św iątecznych.

Ś w ięta  N arodzenia Pańskiego są zw iązane 
z wielu bardzo pięknym i zw yczajam i; do naj­
m ilszych zaś z nich zaliczyć m ożna w ieczerzę 
wigilijną, w  n iektórych okolicach postnikiem  
zw aną. W igilia jest zarazem  uroczystym  za­
kończeniem  postu adw entow ego, surow o przez 
ludność w iejską przestrzeganego.

W edług starodaw nych  zw yczajów , w ieczerza 
w igilijna pow inna sk ładać się z wielu n ieparzy­
stych  potraw , w czym  b y ła  upatryw ana w ia ra  
w  m ożność coraz w iększego p rzyby tku  w  go­
spodarstw ie. W edług też zw yczajów  ludow ych 
p o traw y  wigilijne pow inny się sk ładać z naj­
w ażniejszych  płodów  ziemi i w ody. — W iecze­
rza  jednak pomimo postu nosi u roczysty , od­
św iętny  ch arak te r i dlatego pow inna jakoś le­
piej i godniej być  p rzy rządzona i podana.

Zadaniem  gospodyni jest p rzyrządzenie sm a­
cznej i taniej w ieczerzy  wigilijnej przede w szy ­
stkim  z tych  produktów , jakimi sam a rozporzą­
dza w  swoim  gospodarstw ie, a dokupując tylko 
te, k tó re  koniecznie są potrzebne.

W ieczerza jest jakby późnym  obiadem, poda­
w anym  z p ierw szą gw iazdą na niebie, to też 
na p ierw sze danie wigilijne m usi być  dana jed­
na z tradycy jnych  zup. Najczęściej na wigilię 
b y w a p rzygotow ana zupa g rzybow a czysta  
z łazankam i lub zabielana z kaszą perłow ą, cza­
sam i barszcz burakow y  z uszkam i, fasolką lub 
kładzionym i kluskam i, kapuśniak postny  na 
grzybow ym  sm aku, zupa ry b n a  i t. p.

Po zupie dajem y ry b y  (o ile są niedrogie na

(D okończenie ze  str. 11-ej)
— Już w iele nie po trża , m oże ino do ju­

tra  — odpow iedzia ł s ta ry  M rynar.
—  Ino na w łosku  jej życ ie  w isi — po­

tw ie rd z iła  M rynarow a.
K aśka, by ło  to sześcio letn ie m oże dziew - 

czątko , k tó re  daw no już chorow ało  na  su­
cho ty . E w a w esz ła  do izby  i sp o jrza ła  na 
m ałą, b ladą tw a rzy cz k ę  sp o czy w ającą  na 
poduszkach .

—  Kasiu, p a trz  no, com  ci p rzy n io sła  — 
p rzem ó w iła  do niej E w a i daje jej zaw in ię te  
w pap ierku  cukierki.

— Dajcie —  w zię ła  cukierk i i go rączko­
w o, jak  w  półśnie poczęła  je w k ład ać  jeden 
po drugim  do ust.

— Kasiu zna łaś ty  s ta rą  babkę od G a- 
s ró w  — zap y ta ła  E w a.

K asia p rze łk n ę ła  pogryz ione cukierki, 
a  potem  p isnęła :

— A juści, żem  znała. To ta  co jej się tak 
g łow a trzęsła . T ak  —  i p o trzą sn ę ła  g łow ą 
na poduszce.

— Tak ta  sam a. K iedy u m arła  zapom niała 
sobie oku lary  i nie m oże się bez nich obejść. 
C zy b y ś ich nie w zięła , jak  ją zo b aczy sz?

Kasia podniosła trochę g ło w ę:
— A gdzie są, m acie je ?
E w a podała jej o ku lary :
— M asz, są jeszcze całkiem  now iutkie.
Kasia chw yciła  je w  chude, w ysch łe  rą ­

częta.
— W ezm ę, ino nie zapom nijcie mi dać. Tu 

pod g łow ę mi dajcie. W  dw a dni później Ka­
sia um arła . Nie zapom niała  w ziąć okularów . 
Póki żyta. s ta le  ie trzy m a ła  w  rączkach , ab y  
jej się nie zgubiły .

No, a u G asrów  n ap raw d ę  p rzes ta ło  s tra ­
szyć. Koniec.

Przygotowania świąteczne
miejscu) lub śledzie w  różny  sposób p rz y rz ą ­
dzane, kapustę z grochem  i grzybam i, kaszę 
z sosem  grzybow ym , ziem niaki zapiekane 
z grzybam i, łazanki z serem , kluski z m akiem  
lub odw rotnie — łam ańce z makiem, na zakoń­
czenie kom pot z suszonych ow oców , orzechy, 
pierniki, ciasto św iąteczne (strucle - kołacze) 
jabłka, słodycze i t. p. przysm aki, zależnie od 
tego, czym  rozporządzam y.

P o traw y  wigilijne i zapasy  na okres paru  naj­
b liższych dni św iątecznych trzeb a  zaw czasu 
obm yślić i rozplanow ać i w edług zgó ry  ułożo­
nego planu zrobić zaw czasu  potrzebne zakupy 
tak, aby  podczas samej robo ty  niczego pod rę ­
ką nie zabrakło.

Takie przygotow anie naprzód m a i tę dobrą 
stronę, że zaoszczędzi gospodyni zdenerw ow a­
nia zw iązanego zaw sze z pośpiechem  i pozwoli 
zaoszczędzić w ielu niepotrzebnych w ydatków .

W szelkie też zajęcia i porządki przedśw ią­
teczne m usim y rów nież odpowiednio sobie na­
przód ułożyć tak, aby  jedne nie przeszkadzały  
drugim. Trudno i nierychło, naprzykład , napra­
w iać piec, gdy już czas najw yższy  zabrać się

do pieczenia c iasta , nie podobna rów nież m yśleć 
o prasow aniu  bielizny i p rzy stra jan iu  m ieszka­
nia, jeżeli poprzednio nie zostało  solidnie upo­
rządkow ane.

G ospodarstw o dom ow e, zw łaszcza  w  porze 
przedśw iątecznej, m ożna śm iało p rzy ró w n ać  do 
m ałej fabryki, gdzie w szystk ie  zajęcia są  ze 
sobą pow iązane i gdzie na  każdą  p racę  jest w y­
znaczony odpow iedni czas. A byśm y jednak 
m ogły  w szystk iem u podołać i n a  czas w szystko  
przygo tow ać; m usim y nie tylko rozplanow ać so­
bie czas i zajęcia, ale rów nież rozdzielić je  m ię­
d zy  dom owników, a  naw et i s ta rsze  dzieci, któ­
re  w ted y  zam iast przeszkadzać, s tać  się m ogą 
praw dziw ą pomocą. Dzieci lubią pom ogać s ta r­
szym , trzeba  w ięc ty lko um iejętnie nauczyć je 
co i w  jaki sposób m ają w ykonyw ać i zain tere­
sow ać je - w ykonyw aną pracą.

D la u łatw ienia pracy , do łączam y w  dzisiej­
szym  num erze „Gospodyni W iejskiej11 szereg  
przepisów  św iątecznych  i w igilijnych p o traw  — 
najbardziej używ anych  i ła tw ych  do p rzy rzą­
dzenia.

Anna Podgórska.

Całuski są to małe, okrągłe pierniczki z jednej 
strony lukrowane. Do przygotowania pierniczków 
potrzeba: 3 szklanki mąki (w tym musi być połowa 
żytniej — pytlowej), 2 jaja całe, 20 dkg cukru i 20 dkg 
miodu, pół łyżeczki sody, pół łyżeczki miałkiego cy­
namonu wraz z gwoździkami, pół szklanki mleka, pół 
łyżki kakao. .

Jaja należy rozetrzeć z cukrem i kakao, dodać do 
tego miód rozpuszczony niezbyt gorący, mąki potro- 
chu i wszelkie dodatki. Ciasto trzeba na stolnicy do­
brze wyrobić, rozwałkować, wykrawać szklanecz­
ką lub kieliszkiem niewielkie krążki, układać na bla­
chach wysmarowanych woskiem lub posypanych 
mąką, wstawić w  piec na 15 minut, po ostudzeniu 
lukrować.

Barszcz czysty buraczany należy do najtańszych 
zup wigilijnych. Dla 4-ch osób potrzeba: 3A kg. bu­
raków ćwikłowych, marchew i pietruszkę, 2 cebule, 
kilka grzybów suszonych, kwas buraczany, 3 litry 
wody. kilka ziarnek pieprzu, sól i cukier według 
upodobania oraz 1 i pół łyżki oleju lub masła.

Obraną włoszczyznę, t. zw. jarzyny wraz z bu­
rakami pokrajanymi w  talarki oraz grzybami zale­
wamy wodą i gotujemy do miękkości, lekko osolone. 
Gdy buraki zmiękną należy barszcz doprawić kwa­
sem buraczanym lub octem, solą i cukrem, dodać 
pieprz i jedną pieczoną cebulę. Ugotowany barszcz 
należy przecedzić, grzyby drobno pokrajane dorzu­
cić, dodać trochę buraków i okrasić tłuszczem, prze- 
smażonym z drugą cebulą na rumiano.

Zupa grzybowa wigilijna. Ugotować smak z wło­
szczyzny, oddzielnie zaś wrzucić do garnka z w rzą­
cą wodą kilka grzybów suszonych i gotować, aż 
zmiękną. Ugotowany smak przecedzić, dodać do 
niego wodę odcedzoną od grzybów, grzybki pokra­
jać drobno i podsmażyć na maśle z cebulą, wrzucić 
je do zupy i wymieszać razem. Do zupy dodaje się 
kluski łazanki lub kaszkę krakowską, ugotowaną na 
gęsto, rozłożoną płasko na talerzach, a po przestu­
dzeniu pokrajaną w kostkę.

Śledzie smażone z chrzanowym sosem. Śledzie 
z beczki lub śledzie świeże są doskonałe smażone na 
oleju. Śledzie przede wszystkim należy dobrze wy­
moczyć w wodzie i oczyścić z ości, dzieląc na dwie 
połówki. Tak przygotowane maczamy w rozbitym 
jajku z mlekiem, osypujemy bułeczką ta rtą  lub ota­
czamy w  mące i smażymy na oleju dobrze rozgrza­
nym na patelni. Do śledzi podaje się ziemniaki z so­
sem chrzanowym lub kapustę.

Sos chrzanowy do śledzi. Przygotować zasmażkę 
z pół łyżki masła i łyżeczki mąki, rozprowadzoną ro­
sołem lub smakiem z włoszczyzny (można i wodą). 
Do zasmażki dodać ze 2 łyżki tartego chrzanu, sos 
zagotować z chrzanem i zaprawić kubkiem śmietany 
doprawionej według smaku solą, octem i cukrem. 
Sos wymieszać raz jeden i zagotować raz jeden — 
aby nie stracił na ostrym smaku. Można również 
dodać do sosu 1 żółtko — zyska w ten sposób na 
smaku i kolorze. Z żółtkiem sosu nie trzeba już za- 
gotowywać—wymieszać je tylko dobrze na gorąco.

Strucle świąteczne. Strucle świąteczne można ro­
bić przekładane masą lub z samego ciasta drożdżo- 
wego. Do przekładania strucli używamy powideł, 
maku tartego z cukrem, soi lub maku białego dopra­
wianego olejkiem migdałowym; te ostatnie smakiem 
przypominają masę migdałową. Bardzo smaczna jest 
również masa orzechowa — orzechy tarte dodaje się 
wtedy do gotowanej soi lub parzonego białego ma­
ku. Masę pomarańczową przygotowuje się z dyni 
przesmażonej ze skórą pomarańczową.

Ciasto na strucle: 2 kg. mąki. 2V« szklanki mleka 
Ciepłego, 8 dkg drożdży, 20—25 dkg masła świeżego 
lub sklarowanego, 40—50 dkg cukru (można dać 
i więcej), 8 — 10 jaj, rodzynki i zapachy w  postaci 
wanilii, skórki cytrynowej lub esśencji rumowej.

Drożdże rozpuścić w kubku mleka z dodatkiem 
łyżeczki cukru, gdy zaczną się burzyć, wlać je do 
wygrzanej i przesianej mąki, lekko z częścią mąki 
rozmieszać, przyprószyć z wierzchu mąką, nakryć 
serw etką i postawić w cieple. Gdy zaczyn ruszy do­
dać ubite z cukrem jaja, masło rozpuszczone 
w  reszcie ciepłego mleka — pod koniec wszystkie 
dodatki. Ciasto wyrabiać długo i dobrze aż od ręki 
odstawać pocznie, w tedy rozdzielić go na dwie czę­
ści i każdą z osobna rozwałkować lekko na stolni­
cy na podłużny placek pół cm. grubości. Rozwałko­
wane ciasto posmarować białkiem, nałożyć masą lub 
powidłami dość grubą w arstw ą i zwinąć w rulon, 
dobrze zaciskając na końcach. Ułożone na blachach, 
podsypanych mąką, postawić w  cieple do wyrośnię­
cia. Gdy ciasto podrośnie, posmarować je z w ierz­
chu jajkiem rozbitym z wodą i wsunąć do pieca na 
45 do 60 minut. Upieczone strucelki, jeszcze gorące, 
posmarować gęstym syropem, z dodatkiem soku 
z cytryny i paru kropel essencji rumowej — posma­
rowane wstawić do letniego pieca na parę minut do 
obsuszenia.

Nogi w galarecie. Nogi w galarecie można prze­
chować w  chłodzie dwa i trzy  dni, dlatego też chęt­
nie przyrządzam y je na czas świąteczny. Jest to po­
traw a tania i bardzo smaczna, podaje się do niej 
ocet, oliwę i musztardę. Najlepsze są nogi mieszane 
np. cielęce z wieprzowymi, lub wołowe z wieprzo­
wymi, wołowe jednak gotują się o wiele dłużej. 
Oczyszczone i dobrze wym yte nogi przerąbuiem y na 
kawałki i zalewamy w  rondlu wodą po wierzch, do­
dając soli i pieprzu do smaku, trochę włoszczyzny, 
liści bobkowych i, kto lubi, pół lub jeden ząbek czosn­
ku. Gdy mięso od kości odstawać pocznie, wyjmuje­
my je i krajem y w  grubą kostkę: pokrajane mięso 
nakładamy w salaterkę wyłożona plasterkami cy­
tryny, marchewki gotowanej i t p .  — na wierzch 
nalewamy niewielka ilość przecedzonego smaku. 
Gdy płyn zacznie się galaretować mieszamy go 
ostrożnie z mięsem, dolewając resztę. Tak przygo­
towane nogi^ w galarecie wynosimy do chłodu, aby 
zupełnie stężały.^ Chcąc w yjąć galaretę w całości, 
trzeba formę owinąć serw etką umaczaną we w rząt­
ku, wierzch nakryć talerzem i przewrócić w raz z 
tym talerzem do góry dnem salaterki. W  ten sposób 
galareta wyjedzie w całości bezpośrednio na pod­
stawiony talerz.
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Ku lepszej przeszłości rolnika
Organizacja we wsi i w zagrodzie

O dw ieczna p raw da  m ówi, że bez zgody i po­
rozum ienia nie m a postępu i dobrobytu. Dopie­
ro organizacja  i łączność ludzi jednego zaw odu 
lub przekonania daje tem u zespołow i siłę i zna­
czenie. Społeczeństw o to w ielka rodzina, k tó ra  
sk łada się z licznych grup ludzi, zespolonych 
pom iędzy sobą w spólnym i dążeniam i. Te gru­
py  m uszą znów  pom iędzy sobą przez w zajem ­
ne u stępstw a dojść do porozum ienia, aby  stw o­
rzyć  razem  jeden zgodny i silny naród.

Najliczniejszą grupą w  Polsce są m ieszkańcy 
wsi, gdyż na bezm ała 35 milionów całej ludno­
ści liczą 25 m ilionów głów. Nikt nie zaprzeczy , 
że ludność w iejska m a setki w spólnych in tere­
sów, w obec k tó rych  nieliczne sp raw y  sporne 
znikom ą tylko odgryw ają rolę. Pom yślm y so­
bie, co by  to b y ła  za olbrzym ia siła, gdyby 
w szyscy  dorośli w łaściciele gospodarstw  w  ca­
łej Polsce porozum ieli się co do zasadniczych 
sp raw  i w  imię tych  w spólnych in teresów  ra ­
zem w ystąp ili w obec rządu i narodu. W y staw ­
m y sobie: 4 miliony rolników  sam odzielnych, 
m ałych, średnich i w ielkich zobow iązują się 
płacić 1 grosz od posiadanego ha rocznie. Zda­
je się, że to chyba nie dużo. A jednak grosze te, 
złożone do wspólnej kasy, da łyby  przeszło  255 
tysięcy  zł, gdyż w  Polsce jest 25.589 tys. ha 
użytków  rolnych. P rzez  4 la ta  jest to przeszło 
1 milion zł. Ileby to szkół, szpitali, ośrodków  
zdrow ia i dom ów ludow ych m ożna w ybudo­
w ać za  te parę  lub kilka groszy, k tóre  każdy 
gospodarz płaci corocznie. N aw et najbiedniej­
szy  nie odczuw ałby tej dobrow olnej daniny.

Idźm y jednak jeszcze dalej. O prócz rolników  
sam odzielnych na najm niejszym  chociażby ka­
w ałku  ziemi żyje na w si 8 milionów robotni­
ków , kowali, kołodziejów, cieśli, m urarzy  i in­
nych rzem ieślników , dalej leśników , rybaków  
i innych pracow ników  wiejskich. Niechby i ci 
płacili do swej osobnej kasy  po groszu rocznie 
ze sw ych zarobków . D ałoby to znacznie mniej 
niż 1 grosz od 1 ha, ale zaw sze 80 ty sięcy  zł. 
I znów  po 4 latach m ożnaby z tych  groszy  ze­
b rać  320 tys. zł, założyć kasę zapom ogow ą, kil­
kase t spółdzielni i t. p.

Na tym  jednym  przykładzie  w idzim y, jaką 
potęgą jest zbiorow ość i organizacja, naw et w te ­
dy, gdy treśc ią  jej jest rzecz m artw a, jakim  jest 
pieniądz. Cóż dopiero, gdy w spólnotę taką 
tw orzą  ludzie czujący i m yślący, ludzie, k tó rzy  
zorganizow ali się w  imię hasła  wspólnego 
dobra, rozw oju i obrony. Jeśliby  w ziąć razem  
3 i pół milionów rolników  sam odzielnych na 
w łasnych  gospodarstw ach i 8 milionów rozm ai­
tych innych pracow ników  wiejskich, rzem ieśl­
ników  i najem ników  i p rze łożyć  tę zorganizo­
w aną, czująca i m yślącą siłę na pieniądze, to 
czy każd y  z tych ludzi nie przedstaw ia  w a r­

tość  rocznych chociażby 100 zł? O czyw iście, 
że taksujem y tu człow ieka bardzo nisko, tylko 
tak  dla przykładu . A jednak n aw et p rzy  tak 
śm iesznie niskim szacunku w ychodzi na to, że 
ca ły  zespół ludzi pracujących na  wsi, bez dzie­
ci i starców , p rzedstaw ia w arto ść  1 m iliar­
da 150 milionów złotych. Toż to jest, znów  
w  m artw ym  pieniądzu tylko, taka  potęga, któ­
ra, puszczona w  ruch, s tw o rzy łab y  nieznane, 
olbrzym ie dzieła w  świecie.

Przedstaw iliśm y tutaj na prostym  p rzyk ła­
dzie co znaczy, na pieniądz przetłum aczony, 
w ysiłek  zbiorow y. Nie by łoby  to rzeczą wielce 
trudną, gdyby nie jeden konieczny w arunek. 
W ieś polska m usiałaby b y ć  zorganizow ana, 
m usiałaby  czuć i m yśleć solidarnie. T ak  jednak 
—  n ieste ty  — nie jest. Nie dlatego, że nie moż­
na przeprow adzić  takiego w spółdziałania ludu 
wiejskiego, ale dlatego, że nasi rolnicy i p racow ­
nicy rolni nie odczuw ają po trzeby  zorganizo­
w anej p racy  i nie rozum ieją olbrzym iej potęgi, 
jaka tkw i w  takim zespolonym  w ysiłku.

Jedno w ie'l.:e, w spólne i z to ^  m iałe dla 
w szystk ich  has o rzuca się od góry. Od dołu 
rozpoczyna się jego mozolne w ykonyw anie. 
B ierze się do tego najp ierw  najm niejszy zespól, 
pow iedzm y gospodarze jednej wsi. M uszą być 
ożyw ieni jedną wolą, że trzeb a  coś wspólnie 
w ykonać dla dobra w si i m uszą p rzy  tym  zro ­
zumieć, że do tego po trzebny  jest na początek 
znaczny  w ysiłek , k tó ry  m ożna w y raz ić  dw o­
m a słow am i: zgoda i p raca. Aby b y ła  zgoda, 
trzeba  robić sobie w zajem nie ustępstw a, trzeba  
kogoś w ybranego wspólnie na przew odnika 
słuchać i sw oje w łasne „ja“ tej zgodzie podpo­
rządkow ać. A by tej zgody by ł następnie jakiś 
skutek ko rzy stn y  dla w szystkich, trzeba  zgod­
nie uchw alony w ysiłek  — pracę w ykonać.

O rganizacja, k tó raby  m ogła pokierow ać zgod­
nym  w ysiłkiem  rolników  w  każdej wsi, jest 
w szystk im  znana. N azyw a się Kółko Rolnicze. 
Niech się tu nikt nie uśm iecha i nie w zrusza ra ­
mionami. K ółka Rolnicze jako organizacje w iej­
skie istnieją na ziemiach polskich dziesiątki lat, 
dokonały wielu • -pożytecznych dzieł i m ają 
przed sobą najpiękniejszą przyszłość. Na za­
chodzie Polski, w  W ielkopolsce i" Pom orzu, nie 
ty lko nauczy ły  rolników  dobrze gospodarzyć, 
ale u ra to w ały  polskość na w si pod zaborem  
niemieckim. Dzięki Kółkom Rolniczym  sta ra ły  
się zagrody  na w si wielkopolskiej naw zajem  
prześcignąć w  urządzeniu domu m ieszkalnego, 
obór, chlew ów  i budynków  gospodarskich, 
w  upraw ie roli, zasiew ach, doborze ziarna siew ­
nego, płodozm ianie, praw id łow ym  nawożeniu, 
tępieniu chw astów  i szkodników, zbiorach, 
m łócce i czyszczeniu ziarna. Ambitny gospo­

darz m ógłby tych rzeczy  nauczyć się z czaso­
pism i książek fachow ych, z przyg lądan ia  się, 
jak pracuje sąsiad  postępow y lub w łaściciel 
folw arku. Ale K ółka Rolnicze dały  rolnikowi 
wielkopolskiem u daleko więcej. N auczyły  go 
zakładać spółki m aszynow e, sprow adzać 
z p ierw szego ź ród ła  z iarno  selekcyjne, naw ozy 
sztuczne, narzędzia i m aszyny, tw orzyć  mle­
czarnie, spółkow e, spółdzielnie spożyw cze 
i sprzedażne i k asy  oszczędnościow o-pożycz­
kow e. ;

K ółka Rolnicze są tw órcam i s tra ż y  ochotni­
czych i w spólnych ubezpieczeń, spółek melio­
racyjnych, ulepszenia i podziału pastw isk , za­
lesienia nieużytków , uporządkow ania row ów  
i dróg polnych. Ich w reszcie  zasługą, że nie 
upadł duch narodow y przed  nauczycielem , żan­
darm em  i szpiegiem  pruskim  w  W ielkopolsce. 
Z Kółek Rolniczych i podobnych stow arzyszeń  
m ałom iejskich, pow stał pod hasłem  sam opom o­
cy i solidarności Zw iązek po tężny  n a  ca ły  były  
zabór niemiecki, a B ank Zw iązku Spółek Za­
robkow ych w  Poznaniu by ł i jest ukoronow a­
niem dzieła zjednoczenia rolników  i pracow ni­
ków  wiejskich i w spólną ideą połączonych z ni­
mi organizacyj miejskich.

Od słów  przejdźm y te raz  do czynów . Tw o­
rzeniu i ożyw ieniu Kółek R olniczych nie stoi te­
raz  żaden zaborca, urzędnik czy  żandarm , na 
przeszkodzie. Kółko Rolnicze jest tą  pierw szą 
kom órką, k tó ra  pow inna istnieć i rozw ijać się 
na w si polskiej. Tam , gdzie Kółko istnieje, po­
winni do niego p rzystąp ić  w szy scy  gospoda­
rze w iejscy, aby radzić w spólnie nad popraw ie-, 
niem swego życia rolniczego i społecznego na 
w sa. Każdy niech dorzuci chociażby najm niej­
szą cegiełkę do wspólnego dzieła, ale niech ni­
kogo w  tym  zespole czujących i m yślących oby­
w ateli w iejskich nie zabraknie. T rzeba  się 
wspólnie kształcić, aby  popraw ić najp ierw  w ła ­
sny w arsz ta t pracy. Ten w ysiłek  trzeb a  potem' 
kolejno przenosić na w szystk ie  p o trzeby  i bo­
lączki w  grom adzie, w  w spólnym  miejscu za­
m ieszkania. C zy m am y m ieć tylko jedną w zo­
row ą w ieś w  Liskowie, dzieło niestrudzonego 
ks. p ra ła ta  Blizińskiego? C zy  nie znajdzie się 
św ia tły  i w y trw a ły  gospodarz w  każdej w si pol­
skiej, k tó ry  pójdzie śladam i tego niezłom nego 
obrońcy ludu w iejskiego?

Kółko Rolnicze to  p ierw sza  m ała  kom órka 
organizacji i solidarności ludu wiejskiego. Ale 
bez niej nie pow staną w yższe i szersze jej nad­
budow y. Od niej trzeba  zacząć, aby  stw orzyć  
potężną siłą zgodnej i postępow ej ludności 
w iejskiej i podstaw ę jej dobrobytu.

Piast.
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Zabezpieczenie drzew owocowych przed zającami
P am iętna  zim a 1928/29 roku zdziesią tkow ała 

nasze sad y ; w y m arz ły  naw et sta re , jak  zdaw a­
ło się, całkiem  odporne drzew a.

T o też w  kraju naszym  w  osta tn ich  latach za­
łożono dużo sadów  m łodych, k tó re  w  porów na­
niu z daw nym i pod w zględem  doboru odm ian 
stanow ią duży postęp. D rzew a m łode w  sadach 
nowo założonych narażone są w  okresie zim o­
w ym  na m róz i na szkodniki tak zw ane g ryzo ­
nie, zw łaszcza  zające i dzikie króliki, k tó re  mo­
gą w yrządzić  w  m łodych sadach dotkliwe 
szkody.

Jakże więc uchronić drzew a przed tym i 
szkodnikam i?

D rzew a stare , należycie już rozrośnięte, zw y ­
kle nie obaw iają się tych szkodników , ponie­
w aż pień ich pokry ty  jest grubą korą, k tó ra  za­
jęcy  nie nęci zupełnie. M ogą one uszkodzić tro ­
chę gałęzi, zw ieszających się nisko, ale są to 
s tra ty  m ałe, poniew aż gałęzie szybko odrastają. 
N atom iast pień m łodego d rzew a narażony jest 
na duże niebezpieczeństw o, bow iem  ogryzio­
n y  całkow icie z kory  nie może ciągnąć korze­
niami soków  z ziemi. C zęsto skutkiem  tego drze­
w o ginie.

Zające podczas dużych śniegów , k iedy  nie 
m ogą odgrzebać sobie ozimin, grom adnie p rzy ­
chodzą do sadów  i doszczętnie ogryzają korę 
m łodym  drzew kom  ow ocow ym . N ajskuteczniej­
szym  zabezpieczeniem  sadu przed zającam i jes; 
otoczenie go parkanem  lub m urem . Szczególnie 
jest tutaj cenny mur, k tó ry  — jeśli jest dosta­
tecznie w ysoki — chroni także w  lecie p rzed  
kradzieżą. M ur może być rów nież w yzy sk an y  
dla hodowli w inorośli, brzoskw iń i grusz na 
pingw ie szczepionych i rozpinanych na  m urze 
Ale m ur jest dość kosztow ny. N atom iast parkan 
z desek jest znacznie tańszy, a p rzed  zającam i 
chroni rów nież bardzo dobrze. Mimo to m ur m.i 
tę w yższość nad parkanem , że gdy go się p o s ta ­
wi, to stoi długie lata bez żadnych popraw ek, 
podczas gdy deski z parkanu trzeba co pewien 
czas zm ieniać, gdyż gniją i pruchnieją. Również 
hodow la pod parkanem  delikatniejszych drzew  
i k rzew ów  daje gorsze w yniki niż pod murem. 
Zagranicą głównie zaś na zachodzie E uropy 
najczęściej za  ogrodzenie sadu używ any  byw a 
mur.

Jeżeli rolnika nie stać ani na mur, ani na p a r­
kan, to musi w  inny sposób zabezpieczyć drzew ­
ka m łode przed zającam i. W  tym  celu zw ykle 
okręca się pnie gałązkam i jałow ca, św ierku, sło­
m ą lub mchem, następnie obwiązuje się sznur­
kiem  lub drutem . Mech chroni rów nież p rzed 
m yszam i. W arstw a  jałow ca lub św ierku pow inna 
być gruba i dość w ysoka, aby  w  razie głębo­
kiego śniegu zając nie mógł sięgnąć do pnia lub 
gałp7: «iV vahpvnipf7nnej. O kręcone w ym ien io ­

nym i m ateria łam i pnie m ożna pozostaw ić do 
późnej w iosny, uchroni to bow iem  drzew a p rzed  
m rozam i. Szkodliw y bowiem  jest nie tyle sam  
m róz, ile częsta  zm iana ciepła i zimna. T oteż 
d rzew a przem arzają  zw ykle dopiero w  lutym , 
k iedy  w e dnie słońce dobrze już p rzy g rzew a 
a  w  nocy zd arzy  się m róz. O kręcenie zaś pnia 
chroni d rzew o p rzed  przem arznięciem .

Niezłe w yniki daje też sm arow anie pni mie­
szaniną, sk ładającą się po jednej części gliny 
tłustej, w apna i krow ieńca; do tego dodaje się 
trochę żółci lub krw i bydlęcej. Zające nie ob­
g ryzają  zupełnie pni pokry tych  tą  m asą. Mie­
szaninę trzeba przygo tow ać starannie i pn:e 
sm arow ać dokładnie, jeżeli bow iem  zrobi się 
to niedbale, to deszcz zm yje sm arow idło i oczy­
w iście pień zostanie obgryziony.

Bogactwo grzyb ó w , żuraw in i zió ł 
na W ileńszczyźnie

W ileńszczyzna ze w zględu na obfitość lasów  
jest znana w  całej Polsce z bogactw a grzybów , 
żuraw in, w szelakiego rodzaju ziół. K iedy w szę­
dzie słychać w  tym  roku o nieurodzaju g rzy ­
bów , stam tąd  —  w  sam ym  tylko październiku — 
w yw ieziono przeszło  15 ty sięcy  kilogram ów  su­
szonych g rzybów  do Austrii, Belgii. Czecho­
słow acji, Francji, Niemiec, Szw ajcarii, a  naw et 
S tanów  Zjednoczonych W  tym  sam ym  czasie 
w yw ieziono rów nież zagranicę 11 tys. kg g rzy ­
bów  m arynow anych  o raz  przeszło  7 ty s. kg so­
lonych grzybów .

Nadto do Francji i Niemiec w yw ieziono 10 
tys. św ieżych żuraw in. W yw óz ziół leczniczych 
także znacznie się ożyw ił, osiągając cyfrę 40 
tys. kilogram ów  i kierując się do Anglii, Danii, 
Francji, Niemiec, S tanów  Zjednoczonych, W ę­
gier o raz innych krajów .

Tuczenie drobiu
D rób hodow any jest u nas głów nie dla jaj. 

Ale okres nieśności kur jest dosyć krótki. T rw a  
zw ykle  2 lata (nie licząc roku w ylężenia się ku­
ry ). Poczym  ilość znoszonych jaj szybko m a­
leje, tak, iż w łaściw ie ku ry  dłużej trzym ać nie 
w arto , trzeb a  ją sprzedać na rzeź.

C orocznie też w yw ozim y zagranicę znacz­
ną ilość zarów no kur i kurcząt, jak gęsi, kaczek, 
indyk itd. Jednak rolnik nie o trzym uje w y so ­
kiej ceny za drób rzeźny . Pochodzi to stąd, że 
rolnik przew ażnie sprzedaje drob lekki i chudy.

O czyw iście aby  o trzym ać lepszą cenę za drób 
rzeźny, trzeba  na ry n ek  w y sy łać  go w  stanie 
utuczonym , a nie chudym . Na rzeź sprzedaje 
się drób zw ykle po zakończeniu głów nego okre-

0 podniesienie wytwórczości 
zwierzęcej

W  końcu listopada rb. w  Łódzkiej Izbie Rol­
niczej odbyło się posiedzenie Komisji W y tw ó r­
czości Zw ierzęcej,

Komisja stw ierdziła  rozw ój działalności Izby 
nad podniesieniem  produkcji zw ierzęcej. Na 
podkreślenie zasługuje w ybitne podniesienie 
się m leczności k rów  w  gospodarstw ach drob­
nych. jako też zw iększenie się pogłow ia owiec 
na terenie woj. łódzkiego o 15 proc.

N astępnie p rzy  om aw ianym  planie p racy  Ko­
m isji W ytw órczości Zw ierzęcej podkreślono 
konieczność podniesienia produkcji zw ierzęcej 
przez popraw ę łąk i pastw isk, rozszerzenie uprą 
w y  roślin, odpowiednie przechow anie pasz a 
przede w szystk im  sporządzanie kiszonek, a da­
lej przez uszlachetnianie pogłow ia zw ierzą t go­
spodarskich na drodze organizacji stacy j kopu­
lacyjnych rozpłodników .

su nieśności, a  w ięc późną jesienią lub zima, 
k iedy rolnik m a w ięcej czasu i może się zająć 
tuczeniem . T rw a  ono około 2 tygodni. B ardzo 
dobre w yniki w  tuczeniu daje pasza, sk ładająca 
się z 30 części na w agę ś ru ty  jęczmiennej, 30 
części ś ru ty  owsianej, 30 części śru ty  kukury­
dzianej i 5 części m ączki mięsnej. R ozrabia się 
to  słodkim mlekiem odtłuszczonym  i zadaję się 
2 razy  dziennie w  kory tkach . Ś rutę kukurydzy  
m ożna zam ienić jakąkolw iek inną śru tą  zbożo­
w ą. Mleko daje bardzo dobre w yniki i podnosi 
dobroć mięsa. Ziemniaki m ożna zadaw ać, lecz 
w  ilości ograniczonej.

P rz y  tuczeniu drobiu m usim y zachow ać pew ­
ne przep isy . Jak  w iadom o z na tu ry  drób jest 
bardzo  ruchliw y. Jeżeli w iec w  norm alnej ho­
dowli ruch jest niezbędny dla zdrow ia p taka, to 
p rzy  tuczeniu jest to przeszkodą, poniew aż go­
rzej się tuczy. P tac tw o  w ięc przeznaczone na 
opas, um ieszczam y oddzielnie, w  cieplejszym  
miejscu, najlepiej w  kojcu lub obszernej klatce. 
O graniczenie ruchu p taka  na kilkanaście dni nie 
odbije się ujemnie na jego zdrowiu.

O czyw iście klatkę trzeba  u trzym yw ać w  czy ­
stości, aby  nie zagnieździły  się pasożyty , k tóre 
niepokoją p taka  i p rzeszkadzają w  jego tu cze­
niu. Musi zatem  być dopływ  św ieżego pow ie­
trza  do klatki.

Do tuczenia nadają się sztuki zarów na młode 
jak starsze, ku ry  i koguty. Tuczenie sta rych  
jest konieczne, poniew aż zyskuje na tym  w y so ­
ce  jakość m ięsa, dzięki czem u nadaje się ona 
zarów no do gotow ania, jak na pieczyste, w  ni­
czym  nie ustępując sztukom  młodym .

P tak  tuczony zyskuje na w adze około pół kg. 
Poniew aż jednak cena sztuki tuczonej jest bez 
porów nania w yższa, to m oże się to zupełnie do­
brze opłacić. D rób tuczony jest bow iem  poszu­
kiw anym  artyku łem  w yw ozow ym .
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Wiejsk* Poradnik Prawny
Ob. Fr. Miebalcowl.

Wyjaśniamy, że sprawę, o której piszecie, zała­
twia Starostwo Powiatowe i przede wszystkim tam 
należy się u-dać, bo takie jest prawo. Jeśli to nie po­
może — to wtedy złoży Pan odwołanie do władzy 
wyższej.

Jeśli Pan złoży podanie do władzy najwyższej — 
to podanie będzie przesłane do Starostwa w celu za­
łatw ienia.
Ob. J. Sułkowskiemu w Sieradzkiem.

W  sprawie klasyfikacji gruntów do podatku grun­
towego obowiązują następujące przepisy: 1) Ustawa 
z dnia 16 marca 1935 r. o klasyfikacji gruntów dla 
podatku gruntowego (Dziennik Ustaw Nr 27 z 1935 
roku) oraz Rozporządzenie Ministra Skarbu z dnia 
20 czerwca 1936 roku w sprawie wykonania ustawy
0 klasyfikacji gruntów dla podatku gruntowego 
(Dziennik Ustaw Nr 62 z 1936 roku). W edług tych 
przepisów klasyfikację gruntów przeprowadzają Po­
wiatowa Komisja Klasyfikacyjna, do której oprócz 
Naczelnika Urzędu Skarbowego, delegatów: Mini­
sterstw  Skarbu i Rolnictwa wchodzą także delegaci 
'zby Rolniczej i W ydziału Powiatowego. Od decyzji
'owiatowej Komisji Klasyfikacyjnej służy odwoła­
ne do Wojewódzkiej Komisji Klasyfikacyjnej. W  ce- 
u wywołania klasyfikacji, trzeba złożyć do Naczel­

nika Urzędu Skarbowego podanie podpisane przez 
zainteresowanych. Zanim przystąpicie do przeprowa­
dzenia klasyfikacji gruntów radzimy dobrze poznać 
wyżej powołane przepisy. Polecić możemy broszur­
kę: ,.Poznaj przepisy o klasyfikacji gruntów do po­
datku gruntowego", wydaną przez Związek Izb
1 O rganizacyj Rolniczych jako dobry  podręcznik.

Ob. J. Świerczyńskiemu w Wieluńskiem.
W yjaśniamy, że — jeśli spadkobiercy są pełno­

letni — to działy majątku pozostałego po rodzicach 
można podzielić: 1) dobrowolnie, za zgodą wszyst- 

•kich w formie aktu notarialnego, 2) jeśli zgody nie­
ma — to pozostaje tylko droga sądowa. Ponieważ 
grunt spadkowy jest hipoteczny, więc przede wszy­
stkim trzeba w hipotece otworzyć postępowanie 
spadkowe, a następnie je zamknąć. Dopiero potem 
można będzie wystąpić do Sądu ze skargą o doko­
nanie działów majątku spadkowego. Grunt spadko­
wy jest hipoteczny — więc przeszkód prawnych do 
podziału go na kilka kawałków niema. Gdyby ktoś 
ze spadkobierców zgadzał się przyjąć spłatę — to 
spłata powinna odpowiadać rzeczywistej wartości. 
Sprawę macie dobrą. — Radzimy jej dobrze pilno­
wać. Bez pomocy prawnika miejscowego nie obej­
dziecie się, gdyż tak zwane działówki należą do 
do spraw najtrudniejszych. Sprawa potrwa jakiś 
czas i koszta będą także niemałe.

Zgodnie z artykułem  85 kodeksu Postępowania 
Cywilnego dzieci mogą rodziców zastępować w Są­
dzie. Podpis na plenipotencji takiej musi być po­
świadczony przez Zarząd Gminy Waszej.

Jan Nosek
adwokat.
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Poznaj swój kraj i ludzi
Rzeki i jeziora w Polsce

Przez całą Polskę z południa na północ pły­
nie Wisła, do której wpadają z  lewej a zw łasz­
cza prawej strony liczne rzeki, tworząc sieć 
dróg wodnych, tak bardzo potrzebną do prze­
wozu produktów rolnych i wszelkich innych to­
warów. Zarówno jednak W isła jak i jej dopły­
w y wymagają uregulowania, ochronnych w a­
łów przed powodziami i połączeń kanałami. 
Bieg W isły wynosi 1059 km, niestety ostatnie 
26 km przed ujściem do m orza Bałtyckiego 
przepływa nasza główna rzeka przez wolne 
miasto Gdańsk i przyłączone do niego obszary. 
I chociaż Polska żywi Gdańsk i tw orzy jego 
bogactwo, wolne miasto w raz z swoim zarzą­
dem narodowo-socjalistycznym nie chce żyć 
z Polską w zgodzie i stw arza jej coraz to nowe 
trudności w  polityce i handlu. Aby stw orzyć so­
bie całkowicie wolny dostęp do morza, trzeba 
będzie przekopać kanał od W isły do portu 
w Gdyni przez polskie Pomorze.

Największymi dopływami W isły są: z prawej 
strony w  Małopolsce San (442 km), który ma 
być połączony kanałem z Dniestrem i stworzyć 
połączenie Bałtyku z morzem Czarnym. Na­
stępnie idzie Wieprz, który wpada do W isły 
pod Dęblinem, Bug, największy dopływ W isły 
(811 km), wpadający do W isły pod Modlinem. 
Z Bugiem łączy się pod Serockiem Nai ew (442 
km), przepływająca woj.'białostockie. Z lewej 
strony największym dopływem W isły jest Pili­
ca (337 km)., Praw ie równolegle do W isły pły­
nie na zachód od niej W arta, która wpada 
w Niemczech do Odry, tak, że z 823 km swego 
biegu ma w Polsce tylko 707 km. Tak samo jest 
dopływem Odry Noteć (310 km) w  Polsce, 
z 358 km całego biegu mająca.

Dużą rzeką na wschodzie Polski jest Niemen 
(931 km), który w  średnim i dolnym biegu prze­
pływ a Litwę i wpada do Bałtyku. Jego dopły­
wem jest Wilia, nad którą leży Wilno i która 
pod Kownem, stolicą Litwy, wpada do Niemna. 
Dźwina, duża rzeka (970 km) ma swoje źródło 
w Rosji i tylko na granicy Polski z Rosją i Ło- 
wą dotyka na 84 km Polski. Główną rzeką na 
wschodzie Polski jest P rypeć z licznymi dopły­
wami, wśród których największy jest Horyń. 
Z 822 km całego swego biegu przepływa P ry ­
peć w Polsce 384 km, Horyń, którego źródło 
leży w  Rosji, płynie w Polsce na Polesiu przez 
517 km. Dniestr na południowym wscho­
dzie Polski jest w całym swym biegu do morza 
Czarnego większy od W isły (1342 km), w Pol­
sce przepływa jednak tylko 500 km.

Najwięcej jezior dużych w  Polsce mamy w 
woj. wileńskim i białostockim. Największym 
jeziorem jest Narocz o powierzchni 80 1/2 km ,

O D P O W IE D Z I R E D A K C J I
P. Józef Kisiel, Słupie: List przesialiśmy pod wska­

zanym adresem. W iersz zachowujemy w teczce. 
Cześć!

P. Henryk Michałowski, Szczytniki: Warunki już
podawaliśmy kilkakrotnie. Należy odpowiedzieć do 
dnia 31 grudnia 1937 r. na pytanie: „Dlaczego po­
trzebne mi jest radio". Udział w konkursie może 
brać każdy, kto opłaci prenumeratę „Wsi Polskiej" 
z góry za czas do końca czerwca 1938 r. List wyko­
rzystam y. Cześć!

P. Tadeusz Twardowski, Przedborze: Odpowiada­
my listownie. Cześć!

P. Stan. Gutowski, Edwardów: W ykorzystamy. 
Cześć!

P. A. Piotrowski, Horoszyce: Nie otrzymaliśmy
Prosimy na przyszłość dokładnie adresować. Adres 
podany jest na ostatniej stronicy u dołu. Cześć!

„Kresowianin", Osowce. Serdecznie dziękujemy za 
list i wiadomości. W szystko przeczytaliśmy dokład­
nie i wykorzystamy. Cieszymy sie. że „Wieś Polska 
stała się dla ludności Kresów Wschodnich tak miłym 
i budującym łącznikiem. Szczęść Boże, w rzetelnej 
i pięknej pracy!

potem idą Snuty —■ Strusio, Dryśw iaty, D ry- 
w iaty  i Świteź. W  woj. białostockim najwięk­
szym  jeziorem są W igry, na zachodzie Polski 
słynne Gopło, nad którym  leży dawna pogańska 
stolica Polski Kruszwica. Najgłębszym jezio­
rem jest Hańcza w  woj. białostockim—108 m., 
potem idą jeziora niewielkie, ale bardzo głębo­
kie w  Tatrach.

Rzeki i jeziora mają wielkie znaczenia dla 
Polski ze względu na komunikację wodną i ry ­
bołówstwo. Cała Polska winna być pokryta 
siecią dróg wodnych, stworzoną z uregulowa­
nych rzek i łączących się z nimi i między sobą 
jezior. Ryb nie powinniśmy sprowadzać z za­
granicy, ale od nas je wywozić. Obecnie zary­
bia się rzeki i jeziora najbardziej pokupnymi 
rybami i zaprowadzona jest ich ochrona.

T  i J .

Rozw ój spółdzielczości 
w Zagłębiu ifb ro w s k im

Ruch spółdzielczy w całym kraju przybiera 
z dniem każdym na sile. Powstają nowe placów­
ki spółdzielcze, w zrasta majątek poszczegól­
nych spółdzielni. Na samym tylko terenie Za­
głębia Dąbrowskiego działa 28 spółdzielni spo­
żywców, należących do Związku „Społem“. Są 
to przeważnie duże spółdzielnie wielosklepowe, 
powstałe w  większości w okresie przedwojen­
nym. Ostatnio wykazują one duży rozwój. Licz­
ba sklepów w zrosła z 87 w 1935 r. do 97 w 1936 
roku, a w  roku bieżącym przekroczy niewąt­
pliwie liczbę 110. Żywy ruch organizacyjny 
spółdzielni w vraża się jeszcze w tym. że na te­
renie Zagłębia powstało 5 nowych spółdzielni 
spożywców, nie wpisanych jeszcze do Związku 
„Spolem“. Z rozrostem placówek wiąże się 
również przypływ  nowych członków, których 
w  r. 1935 należało do spółdzielni zagłębiowskich 
9.400, a w roku bieżącym już 11.000.

Uległa również dużej poprawie i działalność 
gospodarcza spółdzielni. W zrosły ich czyste 
nadwyżki. I tak: w  1935 r. wynosiły one za 
półrocze średnio 41 tysięcy złotych, a w  bieżą­
cym roku już 62 tys. złotych.

Mocno też stoi gospodarka finansowa spół­
dzielni; fundusze własne przekroczyły już 
sumę milion 15 tysięcy złotych.

Nowe książki

Z a  4 0 0 . — z ł o t y c h
łącznia z utrzymaniem wyuczę dobrego kroju i szycia chłopcu lub 
panienką. Pleiw azorządny zakład krawiecki dnmeki i mąaki 

JAN KUCIA. KRAKÓW. UL SZEWSKA f.

J. Marlicz: Bezdroża: Powieść.
Książnica-Atlas. Lwów—W arszawa. Stronic 486: 

złotych 11.
W  niezmierzonym kraju Rosji, na tle pożogi re­

wolucji bolszewickiej rozgrywają się przedziwne lo­
sy bohaterów powieści, pełne powikłań życiowych, 
wezbranych uczuć i dzikich namiętności. Bezdroża 
uczuć, bezdroża rewolucji, Sybir olbrzymi, na któ­
rym do ucieczki nie staje ludziom dróg — to treść 
tej ciekawej książki.

W  dzisiejszym  numerze zam iesz­
czam y p rzekaz rozrachunkowy na 

opłacenie prenumeraty 
„ W S I  P O L S K I E J “ 

Przypom inam y, że prenumerata 
„WSI POLSKIEJ" wynosi rocznie 
6 z ł ,  półrocznie 3 z ł ,  kwartalnie 
I złoty i 50 g ro szy; miesięcznie 

50 g roszy. Adres brzm i: 
„ W I E Ś  P O L S K A " ,  W A R S Z A W A , 

01. W . G Ó R S K IE G O  6 .
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H A D I O  N A  W S I
NIEDZIELA. DNIA 12 GRUDNIA.

Godz. 8 min. 15: „Gazetka rolniaza".
Godz. 8 min. 45: Red. J. Raczkowski wygłosi ga­

wędę z cyk$u*p. t. „Co słychać wśród rojników".
Godz.' 13 min. 30: Fragment powieści „Wierzby 

r.ad Sekwaną" — J. Wiktora.
Gódz. 14 min. 45: „Przegląd rynków produktów 

rolnych".
Godz. 15 min. 15: Audycja p. t. „Rolnictwo na Ślą­

sku". Na Śląsku, w tej najbardziej przemysłowej 
dzielnicy kraju, rolnictwo posiada inny nieco charak-

m ilym  i  pożytecznym  podarkiem jest

M O T O C Y K L
D  K  W

ter i inne znaczenie, aniżeli rolnictwo w  innych dzieJ- 
Jiicach. Jaikie? — dowiecie się z audycji.

PONIEDZIAŁEK, DNIA 13 GRUDNIA.
Godz. 15  min. 45: .„Z pieśnią po kraju".
Godz. 18 min. 35: Pogadanka dla gospodyń wiej­

skich p. t. „Pomyślmy o gwiazdce dila dzieci".
Godz. 18 miin. 45: Wił. Rogala wygłosi pogadankę 

p. t. „Ośrodki społeczno-oświatowe na wsi". W  po­
gadance tej autor zwróoi uwagę na pożyteczność i ce­
lowość tworzenia ośrodków sipołeczno-oświatowych, 
które miałyby na celu łączenie wysiłków poszczegól­
nych organiza.cyi w jednym kw unku i dla jednego 
celu. W  ten sposób, osłabłyby zwykłe na terenie pra­
cy społecznej spory, a jej wyniki tym samym nie­
wątpliwie byłyby większe.

Godz. 19: Audycja strzelecka.
Godz. 19 min. 30: .Dysfatuirefny": „Jak wychować 

dziecko na samodzielnego człowieka".
WTOREK. DNIA 14 GRUDNIA.

Godz. 18 min. 35: „Przegląd prasv rolniczej" opra­
cowany przez inż. I. Niewodniczańską.

Godz. 18 min. 45: Skrzynka rolnicza inż. W. Tar­
kowskiego.

ŚRODA, DNIA 15 GRUDNIA.
Godz. 18 min. 35: „Wiadomości rolnicze".
Godz. 18 min. 45: Aktualna Pogadanka rolnicza.
Godz. 19: „Jak to Stefan Oikoła poszedł do gim­

nazjum" — obrazek z powieści J. Mortona.
CZWARTEK. DNIA 16 GRUDNIA.

Godz. 18 miai. 35: Audycja dła młodzieży wiej-

PIĄTEK DNIA 17 GRUDNIA.
Godz. 18 min. 35: Dr. Małkiewiioz wygłosi pogadan­

kę ip. f. „Snorty zimowe na wsi". Rozwój sportu na 
wsi napotyka ma wielkie trudności ze względu na brak 
tych urządzeń, na jakie pozwolić sobie może miasto, 
brak funduszów i wreszcie brak czasu i zmęczenie 
fizyczne młodzieży zwłaszcza w okresie robót pol­
nych. Więcej czasu sportom młodzież wiejska może 
poświęcić w zimie, tym bardziej, że ślizgawka czy 
saneczki są na wsi na ogół sportem dostępnym.

God-z. 18 min. 45: „Skrzynka rolnicza" inż. W. T ar­
kowskiego.

SOBOTA. DNIA 18 GRUDNIA.
Godz. 18 min. 35: ..Aktualna pogadanka roftnieza".
Godz. 18 min. 45: J. Bielecki wygłosi pogadankę 

spółdzielczą p. t. „Konieczne warunki rozwoju spół­
dzielni". -

Ceny ziemiopłodów

na podstawie specjalnie dogodnie ustalonych 
warunków sprzedaży w p ł a c a j ą c  zł 215.— 
i resztę po 50 sł m iesięcznie otrzymasz na 

wiosnę motocykl 
Ulgi podatkowe można uzyskać jeszcze w b. r

DUŻY WYBÓR MODELI HA S KŁADZIE
WARSZAWSKA SPÓŁKA SAMOCHODOWA
Salon: M azow iecka 11 Zarząd: Tw arda 64 

Tel. 519-34 Tel. 519-33
WARSZAWA

Radio dla chorysh
Nie wszyscy nasi Czytelnicy wiedzą zapewne, że 

Polskie Radio wprowadziło do swych programów 
specjalne radiowe audycje dla chorych. Audycje te 
nadawane są ze Lwowa na fali ogóitaoipclskiej 
!w każdy piątek o ' godz. 16. Jest to jak gdyby roiz- 
mowa z chorymi, którą od szeregu lat prowadzi 
w każdy piątek ks. kapelan Rękas krzepiąc serdecz­
nym słoweim chorych, dodając im otuchy i wiary, 
nawołując ludzi - zdrowych do niesienia pomocy 
swym chorym bliźnim.

Akcja ta obejmuje całą Polskę. Że jest cna po­
trzebną i skuteczną świadczą o tyim liczne listy 
dziękczynne otrzymywane przez Komitet „Radio dla 
chorych'" i to nie tytko od chorych ale i od zdrowych 
radiosłuchaczy.

Listów takich w roku 1936 nadesłano 5.934. Listy 
te to zinak woli do życia, to wyraz wdzięczności: 
za dobre słowo. Powstała Radiowa Rodzina P rzy­
jaciół Chorych, do której . należą wielotysięczne 
rzesze słuchaczy z całej Polski.

Od roku 1930 do roku 1936 — złożyli oni tytułem 
ofiar w gotówce ponad 1184 tysiące złotych. Pie­
niądze te użyte zostały na lekarstwa, leczenie, po­
by t w szpitalach, odzież, pościel, żywność a przede 
wszystkim sprzęt radioiwy.

Radio niesie chorym radość — pomaga zwalczyć 
smutek, łagodzi samotność, daję rozrywkę i podnosi 
ducha.

Toteż trzeba dać chorym radio — powiedział 
sobie Komitet i dostarcza radio Chorym samotnym 
po wsiach i miastach w różnych stronach Polski. 
Dostarcza radio do sal szpitalnych, do szpitalików 
dila chorych dzieci, do .świetić dla bezrobotnych, do 
schronisk i przytulisk dla starców.

Wszędzie tam dzięki oifamyim sercom radio­
słuchaczy fala radiowa niesie dobre słowo, muzykę, 
transmisję nabożeństw — podnosi nastrój ducha, 
uspakaja nerwy — stwarza świadomość, że dobro, 
piękno, sprawiedliwość i miłość są silniejsze niż zto, 
smutek, choroba i ból Radio mesie radość i krzepi 
sity.

Adres Komitetu: „Radio dla chorych" mieści się 
we Lwowie, uli. Batorego Nr 6.

W ubiegłym tygodniu płacono w hurcie za 100 kilo­
gramów następujące ceny:

Warszawa: pszenica czerwona szklista od 30 
złotych do 31 złotych; pszenica jednolita od 2i9 zło­
tych do 30 złotych; żyto 24 złotych i 50.groszy; 
owies od 20 złotych i 50 groszy do 21 złotych i 25 
groszy; jęczmień browarny od 21 złotych i 75 gro­
szy do 22 złotych i 75 groszy; otręby pszenne śre­
dnie od 15 złotych i 50 groszy do 16 złotych; otręby 
żytnie od 14 złotych i 75 groszy do 15 złotych i 25 
groszy; groch polny od 28 złotych do 29 złotych; 
łubin niebieski od 14 złotych i 50 groszy do 15 zło­
tych; łubin żółty od 15 złotych i 25 groszy do 15 zło­
tych i 75 grosizy; mak niebie stoi od 80 złotych do 82 
złotych.

Poznań: pszenica od 27 złotych i 50 groszy do 28 
złotych; jęczmień browany od 21 złotych do 22 zło­
tych; otręby żytnie 15 złotych i 75 groszy; otręby 
pszenne grube 16 złotych i 25 groszy; otręby jęcz­
mienne od 15 złotych i 75 groiszy do 16 złotych i 75 
groszy.

NA C H O I N K Ę !!
Komplet ozdób do całkowitego przybrania drzewka 

zawiera blisko: 150 sztuk pięknych, wielobarwnych oz­
dób szklanych, lśniących tęczowymi blaskami, św . Miko­
łaj w bieli z aniołami, gwiazdki ztote, sopelki, girlandy 
srebrne i złote, włosy anielskie, zimne ognie, śnieg, 
świeczki, llchtarzykl nici szychowe, piękny reflektor o 
czarodziejskim blasku na wierzchołek choinki 1 wiele 
inn. nowości. Cena całego kompletu: Gat. „LUDO-
WY“ zł 7.80, Gał. „WYTWORNY" zl 9.85, Gat. „WY­
KWINTNY" — Najwyższy z olbrzymleml bombami po­
trójnymi reflektorami tylko zl 11.90. Bezpłatnie dodaje­
my książkę KOLĘDY — Pleśni — Pastorałki dla uprzy­
jemnienia wieczoru wigilijnego. Wysyłka następuję pocz­
tą na listowne zamówienie. Płaci się przy odbiorze. 
Opakowanie bezpieczne w drewnianej skrzyni. Prosimy 
adresować: Wytw. chrzęść. W. OBORSKA, Dz. 1, W ar­
szawa 1, ul. Zielna 12.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
r o c z n i e ................................................ 6 zl
półrocznie  3 zł
kwartalnie  1 zł 50 gr.
miesięcznie . . . . —, 50 gr.

P r z e d p ł a t a  na A m e r y k ę :
r o c z n i e .......... I dolar 50 cent.
półrocznie . . . .  — 75 cent.
I egzemplarz — 4 cent

P r z e d p ł a t a  na F r a n c j ę :
rocznie 50 franków, półrocznie 25 iranków 

P r z e d p ł a t a  na  N i e m c y :
rocznie 8 marek, półrocznie 4 marki

Nr konta P. K. O. 576.

A D R E S

REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 

W ARSZAW A 1, 

ulica W ojciecha Górskiego 6. 

Telefon 524-06.

Redakcja rękopisów nie zwraca. 

Za dział ogłoszeń  nie odpowiada.

C e n y  o g ł o s z e ń :
za tekstem — cała strona . a . 400 zl
„ 34 strony • . . 200 zł
n % strony • . 100 zł

% strony • . 50 zł
w tekście — cała strona . » . 500 zł

54 strony • . 250 zł
strony 9 . 125 Zł

% strony • . 70 zl
wiersz milimetrowy 1-szpaltowy za tekstem,

szerokość łamu 75 mm — 60 groszy, za takiż w tek­
ście — 70 groszy.

R edaktor odpow iedzia lny: M IKO ŁAJ M IC H ALSK I W yd a w ca : OBÓZ ZJEDNO CZENIA N ARO D O W EG O p. o. R edaktor naczelny: A N TO N I ZACH  EM SKI

Drukarnia .Dom  P rasy" S. A . W arszawa, M arszałkowska 3. Centrala telef. 8-02-40.


